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X ^ouijm Rokiem
Rozpoczynamy nowy rok pracy.
Rok nadzei na nowe lepsze jutro.
W roku 1947 pnypadnre dwuletnia rocznica 

zakończenia straszl wej, niszczycielskiej wojny. 
Świat cały leczy się z ran za lanych przez zbro­
dniarzy wojennych, a wśród nich Polska, naj- 
straszliwej dctknięta i zniszczone. Log'czna 
konsekwencja tego stanu, to c’ężka I of;srna 
P 'aca przy budowie now’Cgo życ‘a. Wchodzimy 
w okres planowej pracy, zdązająccj do stworze­
nia minimum egzystencji obywatela, a następ­
nie przy wzroście wytwarzanych dóbr i sprawie- 
dl wym ich rozdziale — do dobrobytu. Rok 1947 
będz e w dużej mierze rokiem decydującym, czy 
cel ten osiągniemy. Jest on właściwie pierwszym 
w trzyletnim Narodowym Plan e Gospodarczym 
i dlatego osiągnięc a Planu zależne są od rozma­
chu, z jakim do realizowania p 'zystąpimy.

W ROKU 1947 — WYBRANY 19 STYCZNIA 
— SEJM BĘDZIE OPRACOWYWAŁ KON­
STYTUCJĘ RZECZYPOSPOLITEJ POL­
SKIEJ.

W jednej i drugiej tak ważnej dla narodu 
polskiego sprawie przeciwnie}’ d^mo^r^cj: będą 
usiłowali uczynić niewątpliwie wszystko, co w 
ich mocy, by przeszkadzać budowie Państwa 
Ludowego. Piętrzyć się więc bęlą trudność’..

My. pracownicy samorządiwi, w roku nowym 
wstępujemy w fazę pewnego uregulcwa~la 
swych spraw zawodowych oraz opracowania 
stalszych warunków pracy.

My weszete związkowcy wkraczamy z pew­
nym dorobk:em organizacyjnym i projektami 
prac ncwych.

A więc wszyscy, którym na sercu leży rozwój 
Polski Ludcwej, utrzymanie gran:c zachodnich 
— STARTOWAĆ BĘDĄ Z NOWYM ROKIEM, 
i W DNIU 19 STYCZNIA POD HASŁEM 
ZWYCIĘSTWA MAS PRACUJĄCYCH — w 
Bloku Stronnictw Demokratycznych i Związ­
ków Zawodowych.

Piotr Gajewski
Przewodn. Żarz. Gł. Zw.
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Z udziałem Premiera ob. E. Osóbki-Morawskiego
ogólnokrajowy zjazd sekretarzy gmin

Z inicjatywy ob. Premie-a E. Osóbki-Moraw­
skiego odbył s’ę w dniu 20 grudnia 1946 r- w sali 
posiedzeń K. R. N. ..Roma“ zjazd sekretarzy 
gnrn z terenu całego kraju, z wyjątkiem Ziem 
Odzyskanych.

Porządek zjazdu przewidywał:
1. Zagajenie i otwarcie zjazdu oh. Premier 

Osóbka -Morawski.
2. Referat prof. dyr. M. Jaroszyńskiego o spra­

wach samoządowych i pracowniczych.
3. O ogólnej sytuacji w kraju — prezes C.U.P. 

ob. Bcbrowski.

4. O całokształcie prac organizacyjnych, 
związkowych, sprawach uposażeniowych oraz 
pracy społecznej — sekretarz Związku ob. Józef 
Żółkoś.

5. Wicepremier ob. Wiesław Gomułka — o za­
daniach i roli pracowników samorządowych w 
odbudowie i uporządkowań u kraju, o Ziemiach 
Odzyskanych i Daninie Narodowej.

6. Ob. dy. Kośc:ński, komisarz Daniny Naro­
dowej. o wydatnym udziale w akcji Daniny pra­
cowników samorządowych.

7. Dyskusja.
8. Odpowiedzi ob Premiera.
Obradom przewodniczył Premier Osóbka- 

Morawski, który w zagajeniu powiedział:

„Otwieram drugą z kolei konfe^gneję przed­
staw.cieli gmin. Rząd chce nawiązać bliskie sto­
sunki z wsią, chce znać jej wszystkie potrzeby 
i bolączki. Mędzy innymi rząd uważa gminę za 
podstawową komórkę naszego aparatu, a se- 
k etarzy gminnych za najważniejszy czynnik 
w gminach. Bowiem na wsi polskiej mamy prze­
cież tak dużo do zrobienia. Musimy z niej wy­
gnać bandy, bimber, ciemnotę i wszystkie ujem.- 
ne zjawiska. Musimy tam zaprowadzić oświa­
tę, kino, radio, elektryczność, ośrodki zdrowia, 
spółdzielczość i inne zdobycze. Żeby móc wy­
pędzić złe i wprowadzić dobre czynn ki, trzeba 
przede wszystkim dobrze znać sytuację, trzeba 
m eć ten kontakt i bliską współpracę, a wtedy 
stopień nasilenia tych prac znacznie nwze 
wzrosnąć.

Zapraszając was na zjazd chciałem od was 
dowiedzieć się, jak te poszczególne ważne 
sp awy wyglądają na wsi. Chciałem s:ę od was 
dowiedzieć, jak łatwiej i szybciej zwalczać pla­
gę t. zw. bimbru, który truje obywateli i nisz­
czy zboże potrzebne dla wyżywienia kraju. Jak 
usunąć plagę band, działających jeszcze w na­

szym kraju i przeszkadzających spokojnej pra­
cy obywatela. Jak jeszcze szybciej, wysiłkiem 
nie tylko Rządu, ale i miejscowych czynników, 
zelektryf kować wieś, wprowadzić radio. Jak 
jeszcze w ęcej rozwinąć spółdzielczość. Chcę 
się dowiedzieć od was, jak funkcjonują gminne 
spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej, jak usu­
nąć max mum pośrednictwa między m iastem a 
wsią, między towarami, które wytwarza robot­
nik, a płodami rolnymi. Jak usp awnić t. zw. 
akcję przemysłu dla wsi, jak szybciej urucho­
mić środki zdrowotne na wsi, żeby wieś nie 
była odcięta od najprymitywniejszej pomocy 
lekarskiej, jak rozbudować sieć op eki nad 
dzieckiem na wsi. I wiele, wiele spraw przez la­
ta zaniedbanych — a tak do normalnego i lep­
szego życia wsi potrzebnych.

Poza tym wreszcie chciałem s‘ę dowiedzieć i 
usłyszeć sprawozdanie, jak zostały wykonane 
nasze uchwały względem was. Chcę s'ę dowie­
dzieć, czy te słowa i te uchwały, które my tutaj 
wprowadzamy, czy to są słowa rzucane na 
wiat”, czy to są konsekwentnie realizowane pro­
blemy.

Dotąd „nie dam wam żyć“, dopóki dobrego 
kontaktu między „premierem gm ny“, jak mi w 
swych ośrodkach jesteście wy sekretarze gmin, 
a premierem tutaj w Warszawie, nie zbuduje­
my. Dla dobra wspólnej pracy“.

Po referatach, które w streszczeniu oddziel- 
n;e zamieszczamy, bądź zamieścimy je w na­
stępnym numerze, wywiązała się dyskusja, w 
której poruszano wiele zasadniczych problemów 
samorządowych, gospodarczych, społecznych 1 
pracowniczych.

Ob. Premier odpowiadał na poszczególne za­
gadnienia, podkreślając wysoki poziom dysku­
sji i zainteresowania sekretarzy gminnych pro­
blemami dobra i służby społecznej.

Przebieg obyad cechowała wielka wzajemna 
serdeczność.

Obecnych było około 2.000 sekretarzy gmin­
nych.

Wieczo”em w salach Prezydium Rady Mini­
strów ob. Premier podejmował uczestników 
zjazdu herbatą — w czasie tym w miłym na­
stroju omówiono wiele lokalnych kłopotów i 
trosk.

Każdy z uczestników zjazdu otrzymał z pod­
pisem ob. Premiera E. Osóbki-Morawskiego 

książkę „Idee 1 Ludzie“ Próchnika
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Wicepremier ob. Wiesław Gomułka
o potrzebach i pracach społecznych

(Dowolne streszczenie referatu, wygłoszonego na zjaździe sekretarzy gmin).

Jest wicie prawdy w powiedzen:u, że p ń<wem 
rządki n.e tyle Rząd, ile aparat p-ńs wowy i samo­
rządowy. I w leźności od teg>, jak rządzi aParnt 
państwowy i aparat samorządowy wprowadzane są 
w życie zarządzenia.

Z tym łączy się odpow edz aln ość.
Nie może być ludzi, którzy nie n^ zą na sobie od. 

powiedzYin-ści, peln.ąc rewne funkcje k.eroan.cze.
ZIEMIE ODZYSKANE

Ostatnio rząd wysunął sprawę zago podarowania 
Ziem Odzyskanych, z z tym urwalcn.e r_z na zaw. 
sze granicy' pclsk.e, ń d Odrą i Nissą,

Nie po.rzebu„ę s ę szeroko razwodz.ć na tą sprawą. 
N.e trzeba szeroko udaw-dniać, j. kie znaczen e po- 
siad ją Z.em.e Odzy-kane dla Polski i c-łego Naio. 
da. Myśmy w-elokro.nie stw.erdzji, że można pcw.e- 
dzieć, że olbrzymia w.ększość społeczeństwa po.skie. 
go zgodzi się z n_szym s.anowiskiem, iż Ziem e Odzy­
skane to przede wszystkim utrwalenie na z j suwe. 
renneści i n.epodiegłości, że od z.gosprdarow' nia 
Z.em Odzyskanych uzależniona jest w cgó e o .budo­
wa gospodarcza kraju, uzaltżn.one jest wyc ągn ęcie 
Polski z tej ods-ałości gospad, rczej, w .ak.ej ona 
znajdowała się przed woj'ą i w jik.ej znajdaje s ę 
dz.ś jeszcze. Udaw-dnial.śmy niejednokrotnie, Ż3 Z e- 
m e Odzysk, ne, że utrwalenie ii chodnich granic, to 
przede wszystkim również utrwalenie pokoju w Eu­
ropie.

Te zŁdan‘a postawił przed sobą R?ąd, jako z .danie 
»ac&slne, J ko zrd.n e g‘óy.re i to zalan e sirwia 
przed Naroiiem. Zagospodarować Ziem e Odzyskane, 
to znaczy trzeba m.eć na to środki, t. zn. trzeba zwró. 
cić się do spoleczeń twa, do Narodu, ażeby swoją pi« - 
tą, swoia ofiarnością przyczyniła s.ę do z.eaazowa- 
n’a teTo z.dania.

DANINA
Stąd też Rząd w tej sytu-cj, w jakiej sę zn jduje, 

zwrócił s.ę do całego Narodu o wpłacan e na rzecz 
zagospodarowania Ziem Odzy kanych D A NI N Y. 
Chclałtym zwróć ć uwagę t;< j na inny m:że mo­
ment. Chciałbym zwrócić uwagę na ta, że n e wiele 
są w. r.e wszys.kie zapewn enia o patriotyżmie, o mi. 
iości ojczy ny, o Polsce, jeśli nie znajdują realnego 
pokrycia w prak.yce i czyj ch.

Jeśli ja w-pcmni_łem o odpowiedzialności każdego 
na swo.m odcinku pracy, to muszę podkreślić, że 
również i apar t samorządowy, an^nt najbliżej 
zw.ązany z masami, płatn kami, odpowiedzialny jest 
za ściągnięć e daniny. I my — obyw: tele — będzie­
my tak padchodzić do człowieka, sz ciwać .ego war. 
teść, jak.e będą jego rezultaty pracy. In„czej nie 
można.

Wy doskonale orientujecie się — obyw tele — j?k 
stan wygladął po przejęciu Ziem Odzyskanych 

i możecie m eć wyobrażehe, jak on wyg ąda dzisiaj. 
Rząd jużudz.el.ł setki mionów k.e_y>u dr.bnym 
ro.nikcm na Z.emiach Odzyikanynych na z gospoda- 
row_n.e się. Jasne, że to jest daleko n e,vysti.rczające, 
że te kredy .y musmy udzielać w da^-ym cAgu, je. 
żeli chcemy umożliwić w s.osankowa najk.ó szym 
czasie rJzw.n.ęc.e gospe l r-tw chlip ki. h, gospo­
darstw indywidualnych. My np. w tej chw 1. many 
około 2 m Lonów ha z eml pofolwarcznej do rozper. 
ce.owania. Jest olbrzymią masa z tmi, Leząca do pół- 
te a mim hr, kt.rą rozparcel wić musimy ’ roz­
parcelujemy pcmędzy po e y.icze gospodarstwa 
chłopek e. W tym reku z te masy myśmy rozparce­
lowali z kdw e około 230.003 ha, tworząc t. zw. go. 
spadarstwa o adn czo-pzrcslacyjne. OJ do&nych zo. 
stało około 10 tys. rodzin chłopskich. Na przyszły rok 
mamy w pl-nie rozparcelować d Isze pół miliona ha 
i osadź ć około 53 tys. i-odz n chłopskich na tej z emL 
W.ad-mo, że nie ma tam do.ychczas. budynków go. 
spodar-kich indywidi.1 mych. Wisdom's że ludzie, 
k ćrzy przychodzą, przychód ą przew żaie bez in- 
wen'arza, zwieszę i a żywego, bo je li dz e o inwen­
tarz martwy, my go możemy dostarczyć i na to 
wsystko potrzebne są kredy.y, o brzym e kre y.y. 
Skąd pańs.wo m:źe wziąć? Musi wz ąó od swoich 
obywateli. My w tej chwili np. na Ziem1 ch Odzy.ka. 
nych k rm my około S00 tys. lud-i na w .i. To są łu­
dzę, kió,zy nrzyjech .li la.em na Z ezńe Odzyskane, 
przeważnie z zagranicy, nie zdąży.i je zcze zasiać, 
z orać i zebrać i na p ństwie ciąży obaw ązek kar. 
mena tej olbrzymiej masy ludzi dotąd, dokąd oni 
nie zjseją i nie zbiorą. Myśmy w tym roku np. na 
samą pomcc przy repa riac i wydali o'br-ym’e ’Iości 
żywność’, wydaliśmy około 21,5 miliona, czyli jest to 
tai*, ilość żywność’, którą meżna przez me.ąc wyży- 
w ć 715 tys. ludzi. To są wzzys.ka rzeczy, które po. 
cbłanicją olbrzymie środki, ale to są rzeczy koniecz­
ne. My nie możemy pow edz’eć, że nie damy wam 
jeść, że róbcie sob’e co chcece. My im jeść musimy 
dać, bo tego wymag3 in eres państwa, interes narodu, 
interes każdego oddz’einie wz ąwszy cbyw* tela. U. 
w_żam za swój cbow'azek położyć na to specjalny 
nacisk. Widzicie, obywa.ele, myśmy n e 1 czyli s ę 
z tym, że mamy okres wyborc y i że wobec tego d> 
nina nie jest taka popuó rna, że od lu 'zi trzeba brać, 
a każdy r.czej wołałby sam br ć, an’żeli dawać. Ta. 
k jest na ura człow eka. Jednak n e można tu wy­
chodź ć z interesów wą ka.party nych, ale musi 
br ć górę interes ogólnc-uarcdowy i ten u nas decy. 
dew_ł przy podejmowen u deoyzj o rozpisariu dni. 
ny. S ąd też ja apeluję da wrzystk eh obywa.eli 
ajeiuję w 'śn’e da funkojonar u zy aparatu s m:rzą 
d owe go, da sekretarzy gmnnych, ażeby ze swej stro. 
ny zrób 11 wszystko, co do nich należy i z obowiązku 
urzędowego i z poczucia obywatelskiego, patrlotycz- 
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nego, ażeby danina została zrealizow. na, ażeby dani, 
na została wpł .eona. Podkreślam, że w zależności od 
tega, J k ko spełnia swe obowiązki, tak jest szaco. 
wana eego praca.

OBOWIĄZKI
Obciąłbym tutaj zwrócić jeszcze uwagę na drug e 

zagadn.enle, również bardzo ważne d.a c lego naro­
du, ważne szczególnie obecnie w okresie wyborczym. 
Chodzi mit nowicie o prawa i obowiązki obywatela 
wobec państwa i n. odwrót. Nie jest d.a was wszyst. 
kich tajemnicą, że w kraju są siły, klóre starają się 
zakłócić porządek, zakłócić lad. Ja nie chcę rozwo- 
dz.ć się n_d tym, w czyim interesie leży anarchia. 
Chciałbym wskazać, że w czylmkolwiek n e leżałaby 
in.eresle, to w żadnym wypadku n'e leży w interesie 
państwa, wręcz przeciwnie. A przecież teraz, zwł1 sz. 
cza w okresie wyborczym, przejawy tej anarchii wi­
dzimy na szeroką skalę. Ja wam powiem, obywatele, 
że już od czasów rozpi t nia wyborów do chwili obec. 
ne , w związku z akcją wyborczą, zabitych zostało 
w kr.ju kilkadziesiąt osób. Przed kilku dniami upro­
wadziły bandy w powiecie sokołowskim całe auto 
obyał.teii, k.órzy w teren przyj ;chali w 1 c :b e 8 
i wszystkich w sposób bestii łski zamordowali. Z róż. 
nych terenów kraju przychodzą wi_domcśc’, że w ta­
ki czy inny sposób, sposób zawsze bandycki, próbuje 
się s.eroryzować czlouków komisji wyborc ych.

Każdy patrzy na zagadnienie ze swego podwórka, 
widzi sprawy 6 k, jak rozstrzygają się u niego na 
m‘ejscu, ale rząd patrzy na całość i na obraz tej ca. 
łości. Dla lego też w te. sprawie — mamy też do was 
pewien apel, powiedziałb j m, nie ty.ko apel, mamy 
pewne żądanie.

Zagadnienie band da się rozwiązać. Mrżna w Pol­
ce z.ikwidować bandytyzm całkowicie tylko wów. 
czas, jeśli będz‘e wrnółpraGi z rządem, z organami 
państwowymi, jeśli współpracować po (ej linii będzie 
cały aparat państwowy, a zwłaszcza aparat s morzą- 
dowy. Jiie wierzę, że na wsi, że w gmnie nie wiedzą 
ludzie, kio się trudni tym procederem. Wie z rząd 
gminy w w elu wypadkach, ale ten zi rząd gminy 
jeszcze dotychczas m leży, dotychczas n e współdziała 
z państwem. Nie myśic’e i nie uważajc e, że w pań. 
stwie będzie pzndwrć bezkarność. Bezkarności w pań­
stwie n e będzie. Wcześniej czy później my znajdzie, 
my każdego winnego, może za rok, może za dwa, 
może zi pięć, ale każdego winnego znajdzlemy i po­
stawimy go przed sąd.

Zwracamy s’ę do w s — pomóżcie zlikwidować ten 
wr7ód, k.óry jest hańbą dla narodu polskiego, wrzód, 
który osłabia się narodu, o łabia siłę Polski, pomóż, 
cle, a z.oszczędzacie wiele może nieszczęść i przyczy­
nie^ się d’ zbudow nia Polski. Nam powiadają daj. 
cle wolność polityczną dla reakcj’, wówczas i bandy 
znikną Ja w: m powiadam — obywa ele — że to n e- 
prawda. Bandy są zwykłym zj w’sklem każdego okre. 
su powojennego, wynikają na tle ogólnego zdzicze­
nia i demoralizacji, spodowodowanej wojną. U n^s 
są szczególne warunki do tego. I w gruncie rzeczy dla 
b ndyty jest oboję‘ne, przy jak m rządz e on będzie 
rabował, bo dla niego istotnym jest rabunek. Dz’ś 
m-my wiele, bardzo wiele przykładów, że bandyci 

rabują wszystkich i mordują ludzi Bogu ducha win. 
nych, spokojnych ludzi. Na długą me.ę żadnych p r- 
tyzanck.ch oddz.ałów u rzymywać nie m żna, bo one 
się przeksz.ałc*ja w oddz.ały bandyck.e.

Z drugiej strony my wolności d!_ reakcji nie odda, 
my, bo sprowadzimy niewolę dla ludu pracującego, 
bo woln-ść dla reakc.i oznacza zgubę Polski. Ten czy 
inny obywatel, może psioczyć na n.s, może na nas 
wymyś.ać i złorzeczyć. Lecz r czej n ech on to czyni, 
aniżed by na nas miała kiedykolwiek złorzeczyć hi­
storia-. DrJga, którą wytknęliśmy, tą dro"ą nójdze. 
my, bo to jedyn‘e słuszna i spraw.edLwa droga, dla 
Polski i dl narodu.

Łatwiej nam przyjdzie realizować te wielkie zada- 
nia, k.óre postawiła przed n-rodem polsk.m h.storia 
i k.óre złożyła na b rki naszego pokoleu.; łatw ej 
nam przyjdzie zrealizować zagospod .rowanie Ziem 
Odzyskanych; odbudować kraj; zre ,EzoW“ć ?\n 3. 
ie m; rozbudować swobody demokratyczne; podnieść 
dorobek narodu — „eśli w tej pr cy będziemy mieli 
szczerą pcmoc ze slrony jak największej 1 czby lu­
dzi dobrej woli i oto właśnie dzisiaj . peluję do was— 
oby w_te.e: ażebyścle pracowali w im ę tej Polski, 
jaką my Ją w.dzimy, .aką Ją w dzi obóz dcmokra. 
tyczny. W imię wolnej, suwerennej, niepodległej, de­
mokratycznej.

ZARZĄD GŁÓWNY A WYBORY
Wydział Wykonawczy Zarządu Głównego Związku 

Z-wcdowego Pracowników Samo.ządu Terytorialne­
go i Uży»eczncści Pubi.czncj wraz z praw e ŁOO-ty- 
sięczną rzeszą związkowców, rozsianych po cgłym te­
renie kraju, znajduje się od początk swego Istnienia 
nr. szlaku nowego porządku społeczni go.

W chwilach, gdy społeczeństwo ma zdecydować o 
przyszłości Demokratycznej Polski — samorządowy 
sw at pracowniczy z całą świadomością wypowiada 
się za B okiem Stronnictw Dcmokia ycznych, z któ­
rym kroczy KCZZ, jako przedstawicielka ruchu pra­
cowniczego.

Pracownicy samorządowi sami, a przez swą pracę 
i wpływy — w swych środowiskach — deklarują 
swćj udział w wyborach z Blokiem. Stronnictw De-, 
mokratycznych i Związków Zawodowych.

Zarza.d Główny poleca utworzenie 3-csobowych Ko. 
mitetów Wyborczych w Zarządach Okręgów i wszyst- 
k ch Odclz ałach i nawiązanie współpracy z lokalny, 
mi Kcmite\.mi Wyborczymi Stronnictw D.moka- 
tycznyc h.

ZWYCIĘSTWO BLOKU STRONNICTW DEMO- 
KRATYCZNYCH I ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH— 
TO ZWYCIĘSTWO LUDU PRACUJĄCEGO W 
POLSCE.

Pragniemy zorientować się o ilości

nekładu „Samorządowca"
Wpłać prenumeratę przed
-= NOWYM ROKIEM =-
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OB. PREZES C. U. P. BOBROWS KI

Osiągnięcia i plan 3-letni
Referat wygłoszony na zjeźdz'e sekretarzy gm.'n. (Dowolnie streszczony.

Dokcńczenie wr następnym N >.

Każdy z nas ma śwr.dcmość, że rczwój go­
spodarczy kraju idz e szybki naprcód. Każdy 
z nas b orą: numer dowolnego czasopisma, na­
wet tego czasopisma, któ.e jest niechętne Rzą­
dowi zawsze znajdzie w nim cyfry i dowody 
szybkiego postępu g:sp?darczego.

TRANSPORT
Wemy wszyscy, że na każdym odcinku na­

stępuje olbrzymia poprawa. Jcsie ią roku ze­
szłego nie potrafiliśmy sobie dać raży z proble­
mem transportu. W tym roku, czy w tej jesieni, 
trudności te zestały przezwyc ężene. Zostały 
dcstarczore towary dla wsi, dla miasta oraz su­
rowce przemysłowe. W zeszłym .oku na skutek 
trudności transportowych stawał przemysł. W 
tym roku ani jedna f.bryka, ani na jedną go- 
diinę nie zatrzymała praiy. W zeszłym raku 
dzień w dzień z braku węgla wygaszane po kil­
kadziesiąt lokomotyw, w tym reku nie wyga­
szono ar. i jednej. Może dlatego, że zadanie było 
mniejsze? Nie! praewozy kolejowe tej jesieni 
były prawie 2 razy większe, niż jes enią raku ub. 
Proókkc.a bu.cka i produkcja cukru z ncwej 
kampanii jest conajmniej 2 razy większa od ze­
szłorocznej. W zeszłym roku planowe zaopa­
trzenie miast w ziemniaki może nie załamało 
się całkowicie, ale dało wyr. ki bardz? pdc- 
w czne, w tym r> ku n e ma - kręgu, w którym 
zobowiązania, obietnice riądu w zaopatrzenie 
miast w ziemniaki nie byłyby dotrzymane przy­
najmniej na 95%.

Węgiel. — Przed wojną 24 miliony ton możnie 
wystarcz a łc ra spażycie naszego ówczesnego 
przemysłu, naszej ówczesnej kolei i naszej ów­
czesnej ludności wynoszącej 35 m lionów. Dzi­
siaj przy 23 mdionach z ułamkiem, p zy nie­
spełna 24 milionach ludności, w n ku 1945 zu­
żyliśmy w kraju węgla 34 m.liony ton, t. j. pra­
wie półtora raza więcej.

PRZEMYSŁ
Jeżeli weźmiemy produkcję przemysłową, to 

przecież mamy już dziedz-ny, gdzie nasza pro­
dukcja jest większa od przedwojenrej k lk_- ra­
zy. Jest takich dziedzin niemało. Właściwie 
najjaskrawsze są tylko dw.e, t. .j. pcodukcja 
wag.nów i lokomotyw. Mamy tu poziom pro­
dukcji kilka razy większy niż preed wojną. Ale 
są także inne, mni'j efektywne, niemniej w-żne. 
Produkcja zapałek jest 2 razy w.ększa, niż 
przed wejną, prdukcja soli prawie 2 razy więk­
sza, cementu 2 razy większa. Jest cały szereg 

dzederr, gdzie jaszcze są niższe trochę wskaźni­
ki, ale są rćwn eż wysokie. 100 pn c. produkcji 
przedwojennej mamy w węglu, jak również w 
zakresie artykułów wełnianych. W innych ma­
my con.jmnej już 75%. Przeciętni? mamy już 
prawie esiągnięte 100% produkcji przedwojen­
nej w głównych gałęziach p.zemysłu w ostat­
nich miesiącach.

A jak wyglądał stan rok temu? Piłowa pro­
dukcji przedwojennej była marzeniem neesą- 
galnym. W rolnictwie mamy przyrost pogłowia, 
dz.ęki wysiłkom rolnika. Ale to, cc jest zw ąza- 
ne z wys łkiem rządu i rolnika łącznie, to prze- 
oe wszystk-m akcja ¿zgosp_uarow_n.a Ziem 
Zachu annh. Półtora roicu temu praktycznie 
Z.emie Odzyskane pod względem r-Lnc^ym 
były prawie pustynią, dz.ś połowę odłogow na 
Ziem.ach Zachód.. *ch mamy już z ikwuowane, 
połowa tej piłowy, która pozo^ta^a „eszcze, 
zlikwidujemy w uku przyszłym. To j_s. postęp 
olbrzymi.

ZNISZCZENIA
A mimo tegc jest ciężko i trudno i warto so­

bie postaw-ć pytanie. To pytanie, które przed 
w.jną prasa stawiała rządowi, a które dz.siej- 
szy Rząd, R ąd demokratyczny, ma odwagę 
sam sobie stawiać — dlaczego jest tak źle, je­
żeli jest tak dobrze? Dlaczego pomimo tych e- 
fektywnych cyfr jest ncdal trudne? Odpcw edź 
jest prosta — zniszczenia wojenne. Zn szczenią, 
które przekraczają bez żadnego p- równania 
z iszczenia zeszłej wojny, a k.ó e 1 kw dujemy 
w tempie bec żadnego pcrównan.a szybszym, 
niż to m.ało miejsce po zes.łej wojnie po znisz­
czeniach zncczne mniejszych.. Ogólna ocena 
szkód wojennych, zadanych Polsce przez oku­
pację hitlerowską, p. zwala pow-edzi.c, że to, cc 
Niemcy w Polsce zniszczyli, lub Polsce zabrali 
w okresie okupacyjnym i woje, nym, stanowi 
równowartość tego, co Pc.ska mogła przed woj­
ną wytw.nyć w ciągu 5 lat. Znisz.zema wo­
jenne są równe temu, na co 5 lat naród polski 
preed wo^ną musieł pracowcć. Całość towarów 
i usług, całość wartości tzw. dochcdu społ czr.e- 
go za 5 lat nie pokrywa jeszcze całych zniszczeń 
w. je. nych.. To znaczy, że gdybyśmy nawet już 

■mi.li poziom przedwojenny i gdyby my n.c n!e 
spożywali sami, to na pełne zał. tanie szkód wo­
jennych t zeb- by było 5 lat. Tc jest pierwsza 
wielka przyccyna. Rocmiary tych szkód nie 
znane w żadnym nrym kraju. Nic jesteśmy je­
dynym krajem, który ucierpiał podczas woj y. 
Są i inne, które poniosły równ:eż wielkie 
szkody, ale jesteśmy jedynym krajem,, w któ­
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rym nspięcie szkód byle tak welkie, w którym 
szkody miały miejsce na całym terytorium, a 
nie na częś.i, j.k np. w Zwązku Radzieckim. 
U r.as obok szkód materialnych, były olbrzymie 
straty w ludziach, straty, wyrażające się cyf ą 
6 mhicnów ludzi przedwojennej lud ości, która 
po potrąceniu Ukraińców i Niemców wynes ła 
27 milionów. Jedne czwarta Polaków i Żydów 
zginęła w czasie okup. cji. A w tym n esłychana 
cześć elementu wykwalf kowanegc, elemen.u 
cennego.

Mamy odbudowywać olbrrymie straty mate- 
rćalne, a rasie siły zostały tragicznie uszczup­
lone.

TRUDNOŚCI
Tc. jest jedna przyczyna, a druga przyczyna 

to tc, że mc my na nowo urządzić nasz kraj o 
nowych granicach, o n.-wych wa unkach i no­
wych potrzebach. Na 24 miliony ludno ci około 
8 milionów’ ma albo wrócić z zagra icy, albo 
przesiedl ć się zza Bugu dbc przesiedlić się 
ze śrdkcwej Po ski r.a Zachód, alb-- p:z jść z 
wsi do miasta. Jeden na trzech Polaków musi 
zacząć ncwc życie. Historia nowocz sna nie zna 
tak ego zadan a, nie zna takich trudności. N-j- 
większe znane, najbardziej masowe przeredle- 
ria, przesiedlenia grecko-tureckie po zeszłej 
w:j.' ie obejmowało w 2 strony 2,5 miliona ludzi. 
My mamy zadane 3—4-krotni? w ększe i .obi- 
mjy je naslzym włesnym wys łk em, a n e na 
keszt L g Nar idów. Robimy t , sam pcędzej 
i skutecon ej. T i są olbrzym e ccdan a.

Spełń amy równ eż zadań a plonu geopedar- 
czeg । 3-le.|n eg?» Mi ćemy to zr bić, b? m?my 
Z_em e Odzyskane i m: my demokratyczny 
ustrój, ustrój, który nam daje teką organ zację, 
która p» zw 1 ła na najszybszą możl wie odbudo­
wę g upcdErki.

NASZ USTRÓJ
Na czym polega treść neszego rntreju ped 

względem gospodarczym? Na połącceniu wiel­
kiego, znacjonalizowanego przemysłu z d.ob- 
nym indywidualnym rolnictwem. Praktyka 
roku 1945 1946 wykazuje, że w tych dwóch 
fcrrmch organizacyjnych odbudowa idzie naj­
prędzej. W rękach prywatnyjh k pitalćstów, li­
czących się z każdym groszem, liczących się z 
wyc.ągrięcem każdego grosza zysku Kominy 
fabryczne nie zadymiłyby tak prędko, jak zady­
miły. Gdyby robotnik miał pracować nie dla 
cgółu, a dla kapitalistów, nie włożyłby tego wy­
siłku, który włcżył na odbudowę fabryki. Tyl­
ko dzięki nacjonalizacji przemysłu mamy naj­
szybsze w Eu.opie, obok Belgii, tempo urucho­
mienia przemysłu oraz temp: wzrostu produk­
cji. Zaczęliśmy najniżej, niedługo będziemy n.-j- 
wyżej spośród wszystk.ch krajów eutypejskichr

Tc jest jedna strona ustroju. Druga — to in­
dywidualne gospodarstwa chłopskie. Mogli 
przed wojną ekonomiści dowodzić, że są jakieś 

plusy w gospodarstwie folwarcznym, że szla­
chetna p.odukcja, że duża wydajność. Czy zaw­
sze tek był:, to ima sprawa ale jedno jest pe­
wne, że w warunkach powojennych, w warun­
kach braku i wentarz., braku maszyn, gospc- 
darsiwo folwarczne n.e p; trafiłoby się uporać 
z objęciem tak olbrzymich ugorów, z jakim u- 
porał się chłop. Krewy na Ziem ach Odzyska­
nych zaorały więcej ziemi, niż traktory. Tylko 
chłop potrafi k ową zacr.ć ziemię, która po­
zostawała odłogem.

Na żywotności i uporze w pracy chłopa pol­
skiego — można dużo bedewać.

Połączę..ie znccjonalizowanego przemysłu z 
indywidualną gospodarfi chi pską daje nam 
warunki i możność r.; jszybszeg: rozwoju.

Druga przyczyna scybkosc. nasz go rozwoju 
— to Z emie Odzyskane, które wteay, kiedy 
je w pełni będziemy mogli wykorzystać’, wyle­
czą r.asze dwie p ds lawowe chor.by prz dwo- 
jennej Belski t. j. przeludnienie ws. i niedosta­
tecznie rozwinięty przemysł. Przy wszystk ch 
zniszczeniach, ra Zachodzie Polska m; kap tał 
p zemysłowy prawie 2 racy większy od przed­
wojennego. Wypos.żenie przemysłowe Ziem 
Oczyskanych jest tak clbrzymie, że przy wszy­
stkich szczerbach po ich zalatan u, podniesie 
r.aszą zdolność prcdukcji w s.osunlji do okre­
su przedwojennego przeszło pół.ora raza.

Stoimy przed pie.wszym rokiem planu, stci- 
my u progu pic nu 3-iet. iego. Powiedzmy sobie 
ko kretn e. cc pian ten wnosi, że ten r<k wnie­
sie to, że wogóle sytuacja w kraju) zostanie 
zmieniona. Pierwszy ick ma nam dać mniej 
więcej 10% zwyżki dochodu społecznego w 
kwartale, ma nam dać prawie 40%-wy postęp 
w porównaniu z r.kem ubiegłym. Co mamy 
osiągnąć po wykonaniu tego roku? Mc my się 
zbliżyć prawie dc poziomu przedwojennego, 
przeciętnego. Mamy mieć te samą praw e stopę 
pod koniec roku, co przed woj ą. W 1913 roku 
mamy więc już w pełni przedwojenną stopę 
życia.

I wierzymy, że plan ten 3-letni zosten e zrea- 
lizwany, bo wierzymy, że drugi czynnik, nie­
zbędny dla sp.awnego funkcjom wa ia gospo- 

• dar.zego, ccynnik prawidłowego no w. czesnego 
demokratycznego ustroju, czynnik, który wy­
kluczy wpływ prywctnych ośrodków kapitali­
stycznych związków ziemian i karteli na poli­
tykę gcspodarczą że ^yririk demokratycznego 
usti.-ju, że czynnik władzy w ręk.ch demokra­
tycznych partii, zostanie zagwarantowany przez 
trwałą postawę narodu. Wie.zymy w t:, że ka­
żdy z obyweteli dołoży do planu swój wysłek 
w każdej potrzebnej postaci. Że za to, że plan 
nie żąda cd niego wyrceczeń, de plan iwi gospo­
darczemu wysłek swej pracy codziennej i wy­
siłek świadomej postawy obywatelsk ej, tak 
waż ej zwłaszcza w nadchodzącym miesiącu 
styczniu, w okresie wyborczym.



Nr 1 SAMORZĄDOWIEC Str. 7

Pomyślcie rzetelnie — budujcie razem z nami
W dniu 19 Stycznia 1947. r. kiżdy z nas może 

zadecydować w swym sumieniu i włożyć t.ką 
kartkę dc urny wyborczej, aby jak n:j«yb:iej 
został osiągnięty cel, któremu na im ę: pokój 
wewnętrzny, podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących, odbudowa i zaleczenie ran wojen­
nych i okupacyjnych.

My, Polacy jesteśmy narodem uczuc'owym 
i romantycznym. Jeśli się nam c:ś nie pedeba, 
jeśli nem coś nie dogadza, to nie szuikemy istot­
nych przyczyn zła i właściwych środków popra­
wy. Mamy skłonność poSiępowama, jak ów nie­
rozumny i niet panowały złtśnik, który rozbił 
sobie przez własną nieostrożność kolano o kant 
masywnego biurka i wobec tef»? kopie te masy­
wne biurko, by na dekłedkę rozbić sobie stopę. 
Tymczasem rozsądniej jest kolar.o opetrzyć, 
wygoić i cprócz tego zapamiętać położenia biur­
ka w pokoju, by drugi raz na nie — nawet 
w ciem'ości — nie wpadać. Biurko to nie jest 
nawet cła rzecz; tylko służy do pisania na nim, 
a /i e do staczania z n m bejów.

Od tych uczuciowych reakcji, od tych nieroz­
sądnych sposebów patrzon a na rzeczywistość 
musimy się odzwyczaić. Zbyt nas to już drogo 
kosztowało.

Dakko jeszcze do tego, by w Po’s:e było cał- 
kowccie debrze. Zaczęliśmy — wskutek strat 
i zniszczeń — od poziumu o dwietrzec e riż- 
scego — id potjcmu przedwojennego i tak ni­
skiego. Straciliśmy majątek r arodowy warto­
ści 50 Lt wytężonej pracy. Niezależnie od tego 
niejedną gorzką pigułkę musimy po dziś dzień 
połykać za fatalne błędy polityczne dawnych 
przywódców. Na to wszystko nie ma innej rady, 
jak wytężona, ofarna praca — i c erpliwcść.

Są tacy, co judzą i podżegają do łatwego- nie­
zadowolenia : łctwej opozycji. .,Kop biu ko“ — 
do adzają, a potom krzyczą w nieb: głosy, że te­
go, cc kopnął, boli stopa.

N e taka jest nasza droga, droga polskiego 
sw ata pra y. Najpierw pomyśleliśmy rzetelnie. 
Potem zjednoczyliśmy się. Petem zabraFśmy się 
do ciężkiej roboty, do odbudowy i przebudowy. 
Wierny, ile nam wróg zniszczył. Zdcjemy sobie 
sprawę, i’e czasu trzeba, by zn szczenią odrob ć. 
Postęp jest już znaczny. Będzie jeszcze większy. 
Zbudujemy cierpliwie i twardo Polskę zamciż- 
ną, sppkcjną, wolną, niepodległą, silną szczę­
ściem swych obywateli.

Pomyślcie wszyscy rzetelnie — budujc:e ra 
zem z nami; razem z Blokiem Stron”i:tw De­
mokratycznych i Związków Zawodowych.

Julian Htehfeld

Czy pracownikom samorządowym przysługuje 
prawo do uposażenia za okres wojny

Fatalny zasięg ostatniej wojny, a w szcmgóhrcści 
metody, s osow-ne przez okapania w odniesieniu 
do zajętego prz/ z n’ego kra u, st.nowily nie ty ko 
pogwałcenie b:z precedensu zasad, u naw.nych po­
wszechnie w stosunkach między wojującymi strona- 
m’, a’e przede wszystk m rozbiły c-ły dotychcz so­
wy porządek prawny okupowanego kraju.

Zatadniczego ciosu doznał publiczny per ąd k pra­
wny, k.óry zes ał przez okupanta w c-Jości i bez 
reszty obalony i z ąp ony systemem przez s.eb.e 
skonstruowanym i dostosowanym do swoich ce ów 
eksterminacyjnych.

Ale także dziedzna prawa kontr, k cw go nie zo­
stała oszczędzona i jeśli nie formalnie to fok ycznie 
bujne jej życie zamarło n.eom 1 zupełnie, a sto unki, 
wyrosłe na gruncie tego prawa, zastały porwane w 
strzępy.

S ąd też można uważać za regułę, że t kże sosurki 
służbowe praccwn ków samorządowych uległy temu 
samemu lo-owi i że wskutek- okoliczność’, ni zależ­
nych od nalepsz-j nawet woli kontrahentów ust-ły 
¡eh wzajemne świadczenia, a więc praccwncy samo­
rządowi nie wykonywali swych zajęć śiużabowych, 
a związki samorządowe nie wypłacały im należnego 
uposażenia.

W tej sytuacji rodzi się pytanie, c^y ewen ualne 
pr-tensje pracowników samorządowych z tytu’u n’e- 
wypłacanego im za ten okres uposażenia, mogłyby 
być uzn.ne za uzasadnione.

Przód udzieleniem konkretnej na to odpowiedzi, 
należy poddać upos:żenią praccwn ków samorządo­
wych analizie na tle całości stosunku służbowego, 
którego są one tylko jednym 2 elementów. W obec. 
nym stanie ciąg’e jeszcze, niestety, dzielnicowego 
zróżniczkowania norm, regulujących ten stosunek 
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służbowy, rozpatrywania w te; sprawie mogą się roz. 
w.dlać śLdami dualizmu pr:wa: moralngo (prywat­
nego i pozaumownego (publicznego), z kżn.e cd cbo- 
w.ązującej w tym wzg’ędzie na danym terenie nor. 
my pozytywnej. Tam bowiem, gdzie materialne pra. 
wo publiczne nie podało omawianego s.o.unku pu_ 
blic nego swoim normom i mocą swej nadrzędności 
nic wyłączyło go ze sfery prawa obligatoryjnego, tam 
pódl ga on ogólnym zasadom tegoż właśnie prawa.

Te właśnie zasady regulują stosunki służbowe pra. 
cownków samorządowych na teren e b. żabo ów 
austriackiego i rosyjskiego, wobec braku publicz­
nych norm w tej mierze: 1) odmiennie, aniżeli na 
obszarze b. żabo u pruskiego, gdzie właśnie te nor­
my partykularne, zawar e w niemieckiej us awię 
z dn. 30 7.1899 o ustanów eniu i zaopatrzeń u urzę­
dników komunalnych (zbiór ustaw pr. str. 141) 
(gesetzt bereFen de Aufs ,dlung und Ve eorgung 
der Kommunalbramten vom 30 Juli 1399 Gesetzt. 
san mlung par. 141) poddają te stosunki działaniu 
prawa publicznego.

B o-ąc o'-ecnie pod uwagę obszar prywa'no_pra_ 
wnego charak'eru stosunku słuźbow-go p acowników 
samorządowych, należy zaznaczyć, że mają tu zasto­
sowanie normy rozporządzeń a Prez. R. P. z dn. 
16 3.1928 o umowie o pracę pracowników umysło­
wych (Dz. U. R. P. Nr 35 poz. 325), któ e oczywiście 
nie uchyb ają w nic-ym subs. diarnej mocy obowią. 
zującej ogólnego prawa umownego, w niniejszym 
wypadku Kodeksu Zcbowązań w sprawach nieure. 
gulowanych wymienionym rozporządzeniem. Do ta­
kich zaś na’eży niewątpliw e kwes ia wyn kajaca 
z postawionego poprzednio pytania. Stosunek służ- 
bo,vy pracownika samorządowego jest w dle defini­
cji powołanego rozpcrrądz.nia umową o pracę z na. 
tury swej wzajemną (dwustronną), gd. ż w niniej­
szym wypadku zgodnie z brzmieniem art. 51 Kodeksu 
Zobowiązań obie strony, a więc pracownk i zwią. 
z k samorządowy zobowiązują s ę wzajemnie tak, że 
jedno świadczeń e ma być odpcw edn kem drug ego, 
co w konsekwencji pociąga za sobą po myśli art. 
215 par. 1 tegoż Kodeksu obowią'ek jednoczesnego 
spełniania św adczeń naieżących się obu stronom.

Za ym uposażenie pracownika samorządów;go, ja­
ko jego prawo podmiotowe idzie równolegle z równo­
czesnym jego obowiązk'em świadczenia pracy, cze­
go paralelnym cdpowiedn kiem jest równe p aro 
podmiotowe związku samorządowego żądania tej 
pracy z równoległym obowiązkiem wypłaty upesa. 
żenią.

Zaniechanie świadczenia ze strony jednego kon­
trahenta daje drugiemu prawo zan echania świadcze­
nia również ze swej strony jak o tym stanowi art. 
215 par. 2 Kodeksu Zobowiązań.

Skoro zaś dodamy jeszcze do tego przewidzianą 
w art. 267 par. 1 Kodeksu Zobowiązań instytucję wy­
gaśnięcia zobowiązań a z mocy samego prawa, gdy 
spelniene świadczenai stało się niemożliwe skut­
kiem okoliczność , za k'óre dłużnik, a więc związek 
samorządowy w stosunku do pracownika i odw olnie 
nie odpowiada, a taką okolicznością są bezspornie 
wypadki wywołane wojną in concreto, to dochodź - 
my do wniosku, że ewentualne roszczenia praconi- 
ków samorządowych przeciw interesowanym związ­

kom samorządowym o wykonanie zobowiązania wy­
płaty uposażenia za czas wojny był. by pozcaone 
pods awy prawnej w takim samym stopniu, jak bez­
podstawnym byleby rcazczen e związków samorzą­
dowych o wykonanie .ch zobowiązania pracy za ca­
ły ten sam okres czaru.

Odmiennie przedstawia się sprawa w odniesieniu 
do tych pracowników samorządowych, których sto­
sunek służbowy uzyskał z mocy prawa kwalif.kacje 
publiczne.

Stosunek ten bowiem ne jest stosunkiem urno, 
wnym, lecz wynika z jednostronnego aktu władzy, 
z pisma ncmfiracyjnego i poddany jest normcm, usta­
lonym jednostronnie, p.zcz uprawnioną do t.go 
włrdzę.

Ścisła analogia s'csunku służbowego tej kategorii 
pracowników samorządowych z takimźe stounk em 
pracowników państwowych pozwala mi na uprosz­
czoną mi analog ę omawianej kwestii w oparciu 
o dekret z dn. 14.V.1946 o tymczasowym unormowa­
niu stosunku służbowego funkcjonariuszów pań­
stwowych (Dz. U. R. P. Nr 22 poz. 139>, k ó y w art. 
7 przesądzi odmownie p:awo funkcjonariuszów 
państwowych do uposażenia za in'ere~ujący nas wła- 
śnl? okres od dnia 1 IX.1939 r. dn dnia ponownego 
objęcia stanowiska służbowego.

Z treści tego pcstancwenia można zatym wnio­
skować, że publ ozne p:awo podmńo owe funkcjo­
nariuszów państwowych co do uposażenia za wymie­
niony okres czaru istniało nienaruszone do chwili 
zniesienia go co pozostaje zresztą w całkow tej zgo­
dzie z ni. przerwanym trwaniem tego stosunku do 
czasu ewen ualnego odmiennego uregulowania spra­
wy na przepisanej drodze.

Idąc za.ym dalej cb aną drogą analogii — należy 
umać, że pracownicy samorsądow. omawianej ka­
tegorii zachowują w nienaruszonej dotychczas for­
mie prawp do przysługującego hn z tytułu niero­
zerwalnie trwającego ich stosunku służbowego, upo- 
sażen a nicpobranego za cały miniony okres i to do 
chwili ewent. uregulowania tego prawa drogą 
ustawy.

To, co do*ychczas powiedziano, dotyczy oczywiście 
tylko samego roszczenia o uposaż'nic, natomiast nie 
tamuje w niczym s o-.unku służbowego, k órego nie- 
prezrwara skuteczność prawna może być oceniana 
wyłącznie wedle treści zawar'ej umowy, wzgl. do­
tyczącego publicznego prawa materialnego.

Stanisław Duszniak.

*) Patrz wyrok N. T. A. z dn. 3.II 1934 r. L. rej. 
1849/31 oraz wyrek Sądu Najw. z dn. 30.IX.1927 r. 
(OSP III 475).

19 stycznia 
do urn wyborczych 
z głosem Bloku Str. 
Demokratycznych 
i Związków Zaw. 3
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ZNIŻKI KOLEJOWE 
dla samorządowców

Mnsterswo Komunikacji wydało dn. 11.12.1946 r. 
do wszjstkkh dyrekcyj okręgowych kole państwo, 
wych ckó.njk w ;p awie ulg prz,{a.dciwych dla pra­
cowników komunalnych.

Dekretem z dn a 28 VI.1946 r. o zmianie rozporzą. 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn a 30 grudnia 
19'4 r. o dcstci oweniu uposażeń a c lenków zarzą­
dów i pracowników związków komunalnych do upo­
sażenia furkejorariuszów państwowych (Dz. U. R. 
P. Nr 37, paz. 226) p zyznano członkom zarządów 
i pracownikom związków komunalnych i między­
komunalnych, oraz ich rodzinom e same ulg prze- 
jizdcwe, które przysługują funkcjonariuszom pań­
stwowym i ich rodz orm. W idług rozporządt en a 
wykonawczego do powyżrzego dekretu, które ukaza­
ło się w Dzienniku Ustaw Nr 64 z dn a 29.XI.1946 r. 
poz. 361 do korzystania z ulgi 50 proc, uprawnie­
ni są:

1. Pożerający stałe uposażenie członkowie orga­
nów wykonawczych związków samorządowych, a 
miancw cie: z

a) P ezydenci i wiceprezydenci miast,
b) Burmistrzowie, 
c) Wójtowie,
d) Sta’e płatni w:ceburm:strzcwie, lawn cy za­

rządów miejskich i podwójci.
2. Pob erający stale uposażenie członkowie związ­

ków międzykomunalni, ch.
3. Stali pracownicy związków samorządu teryto­

rialnego i związków m ęcrykcmunalnych.
4. Pracownicy, zatrudnieni przy pracach sezo- 

rządzeń dobra publcznego.
5. Żony wyżej wymienionych pracown ków, o ile 

nie są sądownie separowane oraz ich dzieci do lit 
14, w przypadku przejazdu wraz z cjcem lub matką, 
uprswnicrjmi co ulgi.

Do ulg nie mają prawa:
1. Pracown cy zadudnieni w przedsiębiorstwach 

s zmcciząd owych.
2. Pracownicy, płatni tygodniowo i dniówkowe.
3. Pracownicy zatrudnieni doraźnie.
4. Pracownicy, za.rudlnieni przy pracach sezo­

nowych.
5. Pracownicy, któych praca w zw ązku samorzą­

dowym lub międzykomuna nym oraz w samorządo­
wych zakładach i urządzeniach dobra publicznego 
mu charakter zajęcia doda.kowego.

Zan m ukaże się odnośne zarządzenie o stosowaniu 
ulgi w Instrukcjcch Handlowo - Taryfowych Mini­
sterstwo Komunikacj. poi.ca na ychmiast wydać 
zasądzenie do kas biletowych o stosowaniu ulgi. 
Ulgę tą należy stosować na podstawie leg tymacyj 
według wzoru Nr 1 i 2, podanych w Ins rukcjach 
Handl. Taryf. Nr 4 z 1946 r. z tym, że klauzula po­
winna brzmieć: „Uprawnia do przejazdów państwo­
wymi środkami komun kacyjnymi według ulg tary­
fowych dla p acownlków komunalnych“.

Ministerstwo Administracji Publicznej wydało ró­
wnież w tej sprawie zarządzenie.

Same zaś I gitymacje znajdują s ę w druku. Tru­
dności drukarskie, papiemięze i in roligato.skie opó­
źniają ‘całą sprawę.

Niemniej Składnica Zw ązkowa Wnrs-zwa Al. Je­
rozolimska 85 wysyłać będzie w najbliższych dn'ach 
legi ymacje do Ob. Ob. Wojewodów, S.arostów i Pre- 
z, dentów miast.

UMOWY ZBIOROWE
Zarząd Główny po szeregu konferencyj w pzszcze- 

gó'nych Minis;e stwach doprowadź 1 do zatwierdze­
nia przez Merzarą Ko.n sję Plac wzorowego układu 
zbiorowego, mającego cbjąć swym zasięg em wszyst. 
k’e Zakłady Użyt. Publ. w Polsce, administrowane 
przez wildze samorządowe.

Pracowników Zakład. Użyt. Publ. zrównano z pra­
cownikami przemysłu administrowanymi p.zez Pań­
stwo.

Wszystkie prawa nabyte dragą tradycj’ zostały za­
chowane.

Układ zbiorowy zesrał uzgodnony z Ministerstwa­
mi i drogą wydanych ckólnków przez Min. Adm. 
Pruł, i Prezyd. Krajowej Rady Na odowej uzyska 
moi obowiązującą w skili ogólnokrajowej.

Do Uk’adu Zbiorowego zostały załączone zasady 
zaszeregowania i płac — jak również z .sady premio­
wania j wszelkie świidczena dodatkowe.

Na wyrównanie deficytu samorządu, który to de. 
ficyt mógłby powstać tu i ówdzie, ze wz'lęlu na 
podwyżkę płac w poszczególnych grupach p acowni- 
czych, zcs'ał utworzony Fundusz wyrównawczy (ze 
Skarbu Państwa).

Układ Zbiorowy jest tylko etapem przejściowym 
do dalszej peprawy by'u pracown ków.

W ml rę bcw em polepszenia się sytuacji gospo­
darczej Państwa — będzie sfa'e podc ąęm e wzwyż 
stopy ży iowej szerokięh mas swata p acy.

W następnym numerze „Samorządowca“ omówimy 
szczegółowa umowy zbiorowe.

PŁACE W ADMINISTRACJI SAMORZĄDOWEJ

W grudniowym numere „Samorządowe'.“ poda- 
l’śmv wytyczne i podstawy płacy w samorządzie. 
Obecnie uzyadn any jest szczeg łowy i wyczerpują­
cy okćln k w tych sprawach, opracowany p zez Min. 
Adm. Publ. Wyjdzie w dnach najbliższych.

P agniemy ustalić liczbę prenumeratorów 
„Samorządowca“.

Cena numeru zł. 10.—

Prosimy o wpłatę prenumeraty 
zł 30 kwartalnie, zł. 60 półrocznie.

Wpłacać prosimy na konto PKO. I — 152G 
rub konto Nr 127 KKO. m. st. Warszawy.
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£ tycia Oddziałóu
MOGILNO.

Zarząd Oddziału Powiatowego na swom osatnim 
posiedzeniu wysunął projekt urządzeni; drug ego (po 
wojnie) sześciodniowego kursu s;ko'eniowego dla 
pracowników samorządowych z terenu powiatu.

Jako termin kur u przewidz ano o-st;tni tydzień 
m es ąza styczna 1947 r- W programie kursu uwzglę­
dnione będzie na specjalne życzenie mi:st i gmin, 
przeszkolenie personelu kasowo-r^chunkowego w za­
kresie ks ęgowcści przebitkowej, wprowadzonej ostat­
nio we wszys kich m a.tach i gminach powiatu.

SAMORZĄDOWCY ŚLĄSKO - DĄBROWSCY 
W BLOKU STRONNICTW DEMOKRATYCZNYCH

I ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Zebrani w dniu 21 listopada 1946 r. w sali „Pod 
Strzechą Górnctą“ w Ka .owic_ch — czlonkow e Pre­
zydium Okręgu, Zarządu Okręgu or.z przewodniczą­
cy Odda alów Związku Zawodowego Pracowników 
Sam-rządu Tery orialnego i Użyteczności Publicznej 
z terenu wojew. ś'ąsko .dąbrowskiego, deklarują twój 
grem alny udzi I w nadchodzących wyborach do Sej­
mu po stronie Bloku S ronnictw Demokratycznych — 
a w dniu 19 s"yczn’a 1917 r. odpowiedź nasza będzie 
tylko jedna: z nowym Sejmem — Polska Ludowa 
z Ziemiami Zachodnimi i demokratycznym życiem.

Przewodniczący Okręgu
J. Maclński

Sekretarz
Cz. Ofertowicz

25-LECIE i 30 LECTE PRACY PRACOWNIKÓW 
RZEŹNI MIEJSKIEJ.

W dn u 15 grudnia 1946 r. odbyła się na terenie 
R eźni Mejrkej w W rszawie uroczystość Jubileu­
szowa 45 jublatów-pr_cowników, którzy przepraco­
wali tam 25 i 30 lat.

W uroczystości wziął udział ob. wiceprezydent Fi- 
ja’kowski, Dyrekcja Rzeźni oraz przedstawiciele 
miejscowych wł-dz związkowych.

Uroczystość uświetnił swym śpiewem tow. Ignacy 
Dygas — wierny przyjaciel klasy pracującej.

Z WROCŁAWIA
I.szy Z’azd Pracowników S morząlu Terytorial­

nego i Użyteczności Publicznej w Pol ce z terenu 
Dolnośląskiego, rozumejąc intencje Rządu w spra­
wie odbudowy terenów Odzyskanych zwraca się 
z ape'em do wszystkich pracowników Samorządu na 
teren'e Dolnego Ś’ąska, by poparli j~k n i ntensyw­
nej Dan'nę Narodową — dając tym dowód, że Pra- 
cown'cy Samorządu nie mogą pozostać na uboczu 
w tak w żnej akcji odbudowy Zem Odzysk nych 
i w całości popierają 3-letni Plan Odbudowy, uchwa­
lony przez K. R. N.

Zjazd zwraca się do Rządu, by zrozum'ał ciężkie 
położenie pracown ków Samorządu, którzy w cięż­
kiej pr cy na zniszczonych teren ch Z em Odzyska­
nych swą pr„cą podncsrą i utrwalają wysiłek Rządu 
i przyszedł z wydatną pomocą celem polepszenia by­
tu ich craz ich rcdzin.

Zjazd wita z uznaniem porozum'en'e obu partii 
demokratycznych, widząc w ’ym wzmocnień e demo, 
kr; tycznych sił w Polsce, sk erowanych ku utrw le­
niu Niepodległości Państwa i zdobyczy demokratycz­
nych, uzyskanych w walce z okupantem i faszystow­
skim elementem w kra’u.

W zw ązku z powziętymi ostatnio uchwałami Kom. 
Centr. Z. Z. or.z uchwałą Wydzhłu Wykonawczego 
naszego Związku^ wzywa wtzysik eh pracown.ków 
Samorządu Terytorialnego i Użyteczności Publicznej 
w paisce — do wz ęs a czynnego udziału w wyborach 
w dniu 19-go stycznia 1947 r. przez odlanie swych 
gło~ów na listę Bloku Strcnnlc.w Demokratycznych 
i Związków Zawodowych.

TŁUSZCZ, POW. RADZYMIN.

Przy udziale przed itawicieli władz, organizacji oraz 
mescowego społeczeństwa — odbyło s'ę odsłonięcie 
pomnika. Tablica na pomniku głosi: „Wieczny pokój 
ofiarom barb rzyństwa niemieckiego z 1941 — 44 r.“.

Pomnik zcsiał wybudowany z of ar społeczeństwa 
gminy Tłuszcz z inicjatywy Gminnej Rady Narodo­
wej.

OM.TUR W CHOJNICACH POM.

Z uwagi na sympatyczną i m'łą pr.cę OM-TUR-U 
w Chojnicach, prowadzoną w ciężkich warunkach —

Redskcja ,S.morządowca“ składa zł. 250.—
ni ręce nacz. St. Szumielewicza, wzywa ąc jedno­

cześnie do złożenia ofiary na prace Chojnickiego 
OM-TUR u

ob. posła Ryszarda Obrączkę
oraz pracowników drukarni OM.TUR‘u w War­

szawie.

PRZYNALEŻNOŚĆ ZWIĄZKOWĄ 
PRACOWNIKÓW HOTELOWYCH

Na konferencji w KCZZ ustalono, że:
wszyscy pracownicy hotelowi, zatrudnieni w hote­

lach, prow.dzonych przez zarządy m ast, winni być 
członkami Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt. i Użyt. Publ.

wszyscy, pracownicy, zatrudnieni w hotel.ch pry­
watnych, winni być członkami Zw. Zaw. Prac. Ga- 
stronom..Hote’owych.

wszelkie umowy zbiorowe, zawierane dla pracow- 
ników hotelowych, winny być uzgadniane przez oba 
Zarządy Główne wymienionych Związków.

Z.rządy Główne obu Związków wydadzą wspólny 
komun-kat dla swoich oddziałów, porządkujący przy­
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należność związkową wyżej wymienionych pracow­
ników.

Powyższe podaj emy do wiadomości i zastosowania 
.— Zarządom Okręgów n/Związku.

USTALENIE PRZYNALEŻNOŚCI ORGANIZACYJ. 
NEJ PRACOWNIKÓW DRÓG KO1OWECH.

Pracownicy dróg kołowych, bez względu na swego 
pracodawcę, należą do Zw. Zaw. Pracowników Dróg 
Kołowych.

Pracowncy z kładów cerrmicżnych i pokrewnych 
zawodów na’eżą do Zw. Z_w. Robotników i Pracow- 
n ków Przemysłu Budowanego, Ceramicznego i Po­
krewnych Zawodów za wyjątkem tych zakładów 
ceram cznych, gdzie pn c^dawcą est s morząd,

Pr cown cy, zatrudnieni przy budowie mostów, 
gdzie pracodawcą jest lirma budowlana, należą do 
Związku Zawodowego Robotników i Pracowników 
Przemysłu Budowlanego, Ceramicznego i Pokrew­
nych Zawodów.

Wszyscy pracownicy, z trudnieni w Wydziałach 
Dróg i M7stów, w których pracodawcą są zarządy 
m ej k’e, na'eżą do Zw. Z-W. Pracown ków £1 morzą, 
du Terytorialnego i Użyteczności Publicznej.

Podaemy ten podział do wiadomości terenowej, ce­
lem un knięcia organizacyjnych nieporozumień. Po. 
dzał ten został uzgodniony w porozumieniu z KCZZ 
or z zainteresowanymi Zarządami Głównymi Związ­
ków.

Z Zarządu Głównego
Tym wszystkim, którzy nadesłali nam 
Życzenia Noworoczne skłoda serdecz­
ne podziękowanie i życzy wszelkiej 
pomyślności

ZARZĄD GŁÓWNY ZW.

Zrealizowania zfmerzeń własnych, zawodowych 
i społecznych _ życzy w Nowym Raku — wszystkim 
Członkom Związku, Czytelnikom i Współpracowni. 
kom „Samorządowca“.

Prezydium Zarządu Głównego i Red: keja

STYPENDIA
Zarząd Główny uchwalił 15 całorocznych stypen­

diów dla młodzieży akademickiej — sierot lub pół. 
sierot po pracownikach samorządowych.

Zarządy Okręgów lub większe Oddziały winny 
również utworzyć choćby po jednym stypendium.

FUNDUSZ POŚMIERTNY
W b. Zw. Prac. .Sam. Teryt. istniało ubezpieczenie 

na wypadek śmierci.
Pragnąc obliczyć możliwości wypłat przy zmienio­

nej wartości k:rt ubezpieczeniowych — prosimy 
wszyCkich posiadaczy związkowych polis Funduszu 
Pośmiertnego o zarejestrowanie ich w Związku Al. 
Jerozolimska 85 do dnia 31 marca b. r

DANINA NARODOWA
Ni rzecz Daniny Narodowej — Zarząd Główny 

wpłacił 300.000 zł.

ZJAZD W SPRAWIE UMÓW ZBIOROWYCH
W dn.u 3 stycznia b. r. odbędzie się Z a:d przewod­

niczących lub sekretarzy Okręgów, mający na celu 
dokładne omówienie umów zbiorowych.
PRENUMERATA „SAMORZĄDOWCA“

Cenj jednego numeru „Samorządowca“ od 1 stycz­
nia b. r. wynosi zł. 10.—. Gdy wszystkie pi ma pod­
niosły prenumeratę — myśmy tego nie uczynili. 
Wprowadzamy to obecnie.

„Samorządowca“ winny prenumerować Z rządy 
Oddziałów w stosunku — jeden egzemplarz na pięciu 
członków Związku.

Rady Z kładowe winny również dokonać prenu­
meraty zbiorowej.
POŚREDNICTWO PRACY

Związkowy Referat Pośrednictwa Pracy dysponuje 
wieloma wolnymi stanowiskami i posadami w całym 
terenię.

Prosimy pisać w tej kwestii.
Z rząd m. Ostródy, woj. Olsztyńskie poszykuje kie­

rownika działu technicznego ze specjalnością prac 
wcdociągowo-k:ńalizacy.nych. Re.erenta podatkowe- 

■ go i dwie s'ły biurowe.
Zarząd Gnfny PrZytor zaangażuje fachowca_samo- 

rządowca. Warunki debrę.
Z. M, Myślibórz, postukuję rachmistrza i rferenta 

poda kowego.
KONKURS „SAMORZĄDOWCA“

W następnym numerze zamieścimy konkurs z na­
grodami — dla wszystkich Czytelników.

Wyniki konkursu wrześniowego również w nume­
rze lutowym.

Gdzie Twa cegiełka
na budową

RATUSZA ----------
WARSZAWSKIEGO

Udział Twój — w Bloku
Stronnictw Demokratycznych 
i Związków Zawodowych - 
i w głosowaniu w dn. 19 slyczn'a 
jest Twoim pracowniczym 

obowiązkiem
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Prawdą i pracą
Sekretarz generalny KCZZ. cb. K. Rusinek — 

w czasie swego pobyto na Dolnym Śląsku — 
poczynił szereg sjest, zeżeń natury społeczno- 
praccwnżczej. W wywiadzie dzieli się z nami ty- 
m. uwagami. śpcstrzjżenia te są tak isto ne, że 
nie tylko cb. K. Rusinek poświęcił dla nich urlop, 
lesz w, magają dokładnego i szczegółowego zba­
dania. Społeczn ików Dolno _ śląskich oraz i z 
innych terenćwŃ prosimy o p semne nadsyłanie 
uwag.

Wyzhcdząc z ztłcżeń, że nr Odzyskanym 
Śląsku bardzo w ele z.siało d.kcnane, że wiele 
Irudu . pracy włożył w d bro sp łec.ne — p <1- 
sk robota k i praeown k — trzeba również 
przypain yć s ę jak wyg.ąda jeg<. życ e poza 
zakł dem pracy. Trzeba z.baczyć cd sir ny 
spi łecznej jego warunki p:za zakładem pracy, 
oraz warunk w jak ch żyje jego otoczenie. W-- 
dzi s ę wówczas n edc: ągn ęc.a, zo które pr:- 
o;wn k nie p rcB. <dp w edzialnrśc , a które 
kładą sę c en em na jegt bytcv i n u.

„NOCNE ZŁOTE ŻYCIE“
I oto. Gdy prace wn k ledwie łata swój bu­

dżet — w dz inne fermy życ a. A pr ec eż n ki 
dcsl wn e n e m: pr-iwa w Polsce na prowadze­
nie luksus n.veg; hulaszczego życ a. na wyda­
wań e w ni cnych lokalach więcej n ż jego rze- 
czywisl y dochód wynos . Te 1 muzyny przed 
wspan ałymi Ickalam — n? tle p.wszechneg: 
niedeta (ku drażn ą i oburzają mb linków. 
A przeć eż znane są nam nazw ska i znamy 
wypedk tak rażąco cdb egające i.d przeć ęinej 
normalność'. I klasa r.b.ćn d ta słuszn e zapy­
tuje, skąd ci ludzie b ora na t , p en ądze. Odnc- 
s s ę to do wójta i burm strza, dc prezydenta 
i staronty, do dyrehi ra fabryki i dyrekt rs zje- 
ełnetzen a, de kierowników bezp eczeństwo i m - 
lej'. Że wypadki te mają m ejsce, d.wodem 
teg: skazujące wyrek'.

UPOSAŻENIA A... UPOSAŻENIA
Spotkać l wem jeszcze m żna cale grupy 

praccwn ków, których miesięczny zarobek wy- 
nes 1000 zł, a razem z dedatk em z- stołówkę 
1.600 z’... podczas gdy warunki spekulanta i ka- 
r er w cza pozwał-ją na pł cen e kilkunastoty­
sięcznych rachunków, na urządzan e bank etów 
i przyjęć wtedy, k edy klasa pracująca, k ędy 
intel gen , nżyn er, samiirząda-wec czy nauczy- 
c el nie merą czasem na kawałek chleba, n.e 
mają na ubran e i na tuty.

Przeżywamy okres trudny i debrę rozum e- 
my, że potrzeba w ele cz.su i pracy, by zarobki 
pokryły p; f zęby.

Ta prawda nakazuje, ażeby cężar tego ckre- 
su pn p;rcj'‘naln'e rozłożyć na wszys k e war­
stwy sp.łeczne, aż do ccłkow.tegt. usuń ęc a ró- 
żn'c.

MIESZKANIE I... MIESZKANIE
Całe grupy praeown kjw m eszkają w najfa- 

taln ejszych warunkach lokalowych, a... nataną- 
łem sę m exbuim.strza, który posada w.llę 
składająca s e z 19 pokoi.

" NADUŻYWANIE WŁADZY
W demokratycznym państw e, jak m jest P.l- 

ska, n e ma m ejoca na ei tę urzędn.a ą, na dy- 
wdendy z tytułu przynależności do jednej 2 
rządzących part. , bo jedynym miern k em war- 
t^ści czlcw ek , to jego sużba dla pań^wa.

Każdy od n jwyższeg . stanów ska p.cząwszy 
a skończy w tcy na mbotn ku musi m esc ć sę 
tyll-J w gran cach jego kempetenej i powinno, 
ś:. służbowych z pełnym respektem dla prawa 
i cb w ą ujących ustaw. Mus my leczyć n .sze 
sp.łeczeńjtwo. A tegj spośród nas, k eremu 
s ę zdaje, że t; wł śn e on jeść tym nadkonduk- 
inrem i że tyłki: on jest najważn ejszym w pań­
stwie, dlateg tylko, żd pow erz no mu okre­
ślone stanów sk., lub że należy d; parta rzą­
dzącej — mus my wŁ śc w e „um ejscawiać“. 
Mus my w im ę d.bra społecznego przyweły- 
w.ć g ■ do rzeczyw steśc .

NIE LEGITYMACJA PARTYJNA, 
LECZ PRACA

B ¡tytuł dc, sizacunku da je ne stenów'¿ko w 
Zawodź e i tn e stenew ske społeczne, NIE LEGI. 
TYMACJA PARTYJNA najstarszeg członka 
part i, ijyliki । rzetelni' i uczt.wa praca, sumienne 
i uczc we, stale i Codzienne wyk nan e zawodu, 
'¿raz. pi zytyv ry sitcsunek do przejawów demo­
kratycznego życa p wszechneg j.

„WZWYŻ“
Trzeba wyrówmyw ć n edociągn ęc'a. Trzeba 

wyrąb ać pozói;m społeczny a.erck,ch warstw 
praeown czych.

W .ę n e wytę-icnej pracy me mi żna zgub ć 
czł w eka ,jeg । ist ty i wartość .

Trzeba dążyć do sprawiedl wości społecznej. 
Wszędz e. Szczególne na Z em' ch Odzyska­
nych, na Śląsku, gdz e w ciężk ej c dz ennej 
pracy wykuwa s ę bogactwo nowej Polski 
i narodu.

W wyn ku <s'ągh'ęć i w użytk iwan u d rob- 
ku, cały świat prey musi uczestniczyć na spra- 
w edl wych zrsedech.

Bez rozgoryczeń traz bez złych przykładów 
ze strony asp łecrnyrh, choćby pojedyńczych 
osebn ków cechach szabr.iwn ków i n eb e- 
sk'ch ptaków.

Sp łeczną b;w'em sprawiedl wość tworzy 
św ait pracy dla całej Polsk . P s"ć pees my, 
n leży i tr eba na te tematy, by wyk rzen ć 
zło, by każdv, wedle swych s'ł ' z kaźdeg । -d- 
c‘nka przyczynił s ę do powszechnego i spraw e- 
dl wego dobra.

w Bloku Demokratycznym — sprawiedliwość człowieka pracy

cz.su
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Motoryzacja jako problem społeczny
(Gorączka samochodowa)

Ponźszy artykuł wybitnego znawcy te. 
go za?adn‘enia ob. P. Z. zamieszczamy 
z pobudek obywatelskich. Nie jesteśmy 
pismem motorys cyjnym, lecz n>md 
każda jednostka samorządowa — ma wóz. 
Zacznijmy poprawę od siebie.

Po każdej wie’kiej wo’n'c nawiedzały zawsze utrą- 
pioną ludzkość jakieś wieikie choroby.

Po pierwszej wojnie światowej grasowała epide. 
mia, zw.na „hiszpanką“, której ofiarą padło bodaj 
więcej ludzi, niż na poLch bitew.

Obecnie w Polsce zapcnciwała epidemia, którą na­
zwać można byleby gorączką samochodową.

Pochłoń a cna również w ele of ar.
I chociaż ne posiadamy jeszcze żadnych urzędo 

wych sta ystyk rozmiarów tej nowej k’ęski społecz­
nej dla c łego kraju, to jednak ułamkowe sprawoz­
dań.a M l.cji Obywatelskiej pozwa’ają wnioskować, 
że proporcjonalnie do posiadanego przez nas sprzętu 
samochodowego — potrafimy na tym polu pobić re­
kord światowy.

Bo oto — oddział krakowski Z w. Zaw. Transpor­
towców zebrał odnośne d ne statystyczne za czas od 
1 lu ego 1945 r. do 39 września 1946 r. W tym to cza­
sie zginęło w Polsce 33.000 (słownie trzydzieści trzy 
tysiące) osób w katastrofach samochodowych.

Jest to liczba, obejmuąca tylko wypadki śmiertel­
ne na miejscu katastrofy i ogłoszone w prasie.

Conajmniej drugie tyle osób zmarło na skutek od- 
niesionych ran w szpitalach, a dziesiątki tys'ęcy po­
zostało na całe życie kalekami. W samej tylko War­
szawie, w miesiącu sierpniu 1946 r., zostało zabitych 
16 osób, ciężko rannych 72, lżej rannych 65 osób, 
rozbitych samochodów 134, motocykli 74. Ukarano 
750 kerowców.

A kto prowadzi statystykę katastrof na szese 
Łódź — Warszawa, gdzie nie ma jednego dnia bez 
kilkp wypadków?

Ale, o i'e przecię'ny czytelnik gazet, czy przygod­
ny świadek widzi tylko katastrofy, o ile niedokładne 
statystyki notuą tylko wypadki, to obserwatora spo­
łecznego z odcinka samochodowego interesuje i ude­
rza jeszcze coś innego, niesłychana w swych rozmia­
rach dewastacja naszego skromnego taboru samocho­
dowego.

S wierdz my obiektywnie: naszą dotychczasową 
motoryzację zawdzięczamy trzem czynnikom: pomo­
cy z ZSRR, dostawom UNRRA i poniemieckim wo­
zom. W sumie mamy na papierze około 60.000 różne­
go rodzaju pojazdów mechanicznych i jesteśiriy dum­
ni z tej ilości, bo jest nieco wyższa od przedwojennej. 
Ale ta cyfra jest zresztą tylko na papierze, bo poło, 
wa naszego taboru saniochodowego figuruje już tyl­
ko w statystyce — w rzeczywistości zalćga garaże, 
podwórka i place licznych urzędów, instytucji i przed­
siębiorstw w c.łym kraju — drugiej połowie, czyn­
nej jeszcze, grozi to w najbliższych miesiącach.

Jeżeli weźmiemy przeeętną realną wartość jedne­
go wozu na 500.000 zł. (ceny samochodów dochodzą 
u nas do 2 miolionów zł.) i pomnożymy przez 30.000 
wozów, któreśmy już w tak krótkim czasie .,wykon, 
czyli“, to da nam to kwotę pię n:stu miliardów zło­
tych, a więc sumę trzykrotnie przewyższającą wpływ 
z Pożyczki Odbudowy Kraju.

W ciągu najb’iższcgo roku jeżeli skutecznie się te­
rm nie cprzcmy i dopuścimy do wykończenia drugiej 
połowy taboru, suma tej straty podwoi się. Do tego 
należy dol czyć straty gospodarcze, wynikłe z braku 
tego przedwcześnie zniszczonego taboru, a obraz bę. 
dzle jeszcze smutniejszy.

Powiedziałem „zniszczonego“, gdyż nasz tabor nie 
je-t normalnie zużyty, lecz dosłownie zniszczony! 
Znszczony brutalną, rabunkową eksploatacją. Znisz­
czony nieuczciwością, nieuctwem i lenistwem na­
szych „gangsterów szos“, naszych „piratów drogo­
wych“. Zniszczony bakcylem gorączki „automobi- 
l asis“ j-k: napadła świeżo wyprodukowanych szo­
ferów i poniektórych dygnitarzy.

Jeździ się po kraju na krzyż i w kratkę, zawsze 
„służbowo“, zawsze z „delegacą“. Jedzie się po 5 kilo 
jabłek do Grójca, bo tam tańsze, jedzie się z Mary, 
montu na „Koszyki“ po wiązkę pietruszki, a z Moko­
towa na plac Szembeka po pół litra śm etany. Jedzie 
się z B nku Rolnego pod .Polonię“. Jeźdźło by się 
od klamki do drzwi, gdyby się tam zm eścił samochód.

Z najszczuplejszych budżetów biur i urzędów 
zawt:ze znajdzie się kwota tych marnych kilkuset ty­
sięcy na kupno „limuzyny“. Może nie być pieniędzy 
na sprzęty szkolne, na łóżka szpitalne, na cukier dla 
sierocińca, a'e jeżeli trzeba na remont samochodu, 
to te głupie sto tysięcy zawsze się znajdzie.

W wielu, bardzo wielu urzędach, czy przedsiębior­
stwach państwowych i in:tytuc’ach społecznych ko­
sz a kupna, utrzymania i używania samochodu wy­
noszą znacznie więcej miesięcznie niż pensje pracow­
ników. Ileż by z tego źródła można było przelać na 
powiększenie poborów urzędniczych?

Tymczasem nasi „waźniacy“ ciągle są w ruchu na 
inspekcjach w „terenie“ — nie wystarczają pociągi, 
nie wystarczają wagony służbowe, on musi samocho­
dem _ ze Szczecina do Jasła, z Warszawy do Szklar­
skiej Poręby, ze stosem „delegacji“ i „rozkazów jaz­
dy“ w portfelu.

I żeby to chcć jeżdżono racjonalnie i kulturalni! 
Ale gdzie, tam! Jeździ się z n dmierną szybkością, 
nie licząc się ani ze stanem wozów, ani dróg. Z prze­
ciążonymi wozami, na nieprawidłowo napompowa­
nych oponach, co połączone z zupełnym brakiem kon­
serwacji wozów, powoduje przedwczesne zniszczenie 
lak drogocennego dla nas taboru.

„Zagę zcza“ się wozy osobowe do ostatniego mili­
metra silosami paczek i tobołków. Najgorsze są n.e. 
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dziele i święta — wtedy wszyscy muszą „służbowo“ 
i „w teren“, nie mają chwil odpoczynku.

A samochodu nie r/a co żalow.ć, bo i tak, psiakrew 
poniemiecki!

Gdy się jeden zepsuje dadzą drugi, może nawet lep. 
ezy.

Tylko czy długo będą mogli dawać?
I kto?
Szanumy samochody — choćby z pobudek na do. 

bro gospodarki p ńsiwa. A choćby we własnym inte­
resie, patrząc na parę miesięcy naprzód.

Paweł Zaborowski.

Z Listów do Redakcji
PRACOWNICY SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO 

GÓRNEGO ŚLĄSKA — A WYBORY.

Gdy Polska w 1913 r- odzykała niepodlefość, kla­
sa robotnicza była rozbita wewnętrznie. Nie potrą, 
fila ponrow-dzić za sobą mas chłop kich, scemento- 
wać sojuszu robotniczo.chłopsk ego i ster rządów 
w Polsce dostał się w ręce reakcji. Daremng upomi­
nała się kl sa robotnicza o swoje prawa. Kat.strof . 
wrześniowa, urata niepodległości, okupac:a niemiec­
ka, miliony zamordowanych Polaków, ruina kraju — 
oto straszliwa cena, jaką naród nasz zapłacił za 
krótkowzroczną pclójkę rządów p zedwrześnowy^n. 
W nieustannej walce z zaborcą niem’eck m nadeszła 
wre' ecie chwila, gdy Armia Czerwona wraz z Woj­
skiem Polskm zrzuciła jarzmo niewoli niem'eck'ej.

W nowoodrodzonej Polsce do rządów krajem do­
chodzą tym razem nejb rdz.e; twórcze w narodz’e 
s:ły: robo nik, chłop i inteligent pracujący. Przed 
kr „jem, przed k’acą pracującą stają dziś wie’kie 
i trudne zagadnienia. Musimy z ruin i popiołów od­
budować naszą stolicę, nasze zrujnow.ne ’mksta 
i wsie, musimy zago podarować i zw ązać organicz­
nie z naszym Państwem Ziemie Zachodnie. Ciężkie 
warunki bytów, nia, stały wzrost cen artyku‘ów 
pierwszej potrzeby itp., wszystko to dz ała na nas 
przygnębiająco. M mo, że w granicach ogólnych mo­
żliwości państwa poprawa n stępuje. Leprze ;we fu­
tro musimy sobie wypracować i wywalczyć sami. 
Jeśli chcemy w możliwie najkrótszym czasie pod­
nieść poziom życia mas pracujących — a przecież do 
tego dąży, tego chce każdy pracownik Lzyczny czy 
umysłowy.

Międzynarodowa reakcja i kapitalistyczni protek­
torzy Niemiec mogą nie dontrzeg-ć różnicy m ędzy 
Ny:ą Łużycką a Ny-ą Kłodzką. My te różnice znamy. 
Ś’ąsk s .anowi jedność geograf czną, gospodarczą i po­
lityczną w granic.ch Państwa Pokkiego. Śląsk nie 
będzie odtąd wypadową bazą niemiecką, lecz pod. 
stawą naszej siły.

Śląck to największe w Europie środkowej centrum 
— górniczo-hutnicze. Odzysk.na przez nas granica 
zachodnia jeot sukcesem Rządu Jedności Narodowej 

i jest poważnym osiągnięciem na drodze zabezpie. 
czenia pokoju międzynarodowego.

W dn;u 19-go stycznia pójdziemy znów do urn wy­
borczych, by aktem zbiorowej woli utrwalić podsta­
wy gmachu demokr.cji ludowej w Polsce.

Zresztą świadomość że ruch z:wcdowy nie może 
być ruchem apolitycznym, przede wszystkim dlate­
go. że są pewne wspólne ce’e dla wszystkich ludzi 
pracy, n ez-leżnie od tego do jakiej organizacji po­
litycznej należą, czy też są wogóle bezpartyjni. P r- 
tie robotnicze i partie demokr tyczne ą partiami 
nam historycznie bl sk rni, jednakże ruch zawodowy 
obowązuje ty'ko te uchwały i tak e stanowisko, 
które będz e przyjęte przez centralne wł.dze Związ­
ków Zawodowych.

My pracownicy Samorządu Terytorialnego i Uży­
teczności Publicznej idziemy do wyborów pod ha. 
słem: odbudowy kraju, za utrzymaniem Ziem Za­
chodnich i Demokr„c'i Ludowej w szeregach Bloku 
Stronnictw Dsmokra ycznych i Związków Z.wodo. 
wych.

Takie jest stanowisko — każdego samorządowca 
w dniu 19-go stycznia r- b.

Cz. Ofertowicz — Kdowice

Przegląd ustawodawstwa
11 paregr. 54 Dz. U. poz. 303 — dek" et z d^a 13 

września 1946 r. o zniesieniu cenzury korespondencji 
z granicznej radiotclegramów i rozmów radiowych.

Nadto: poz. 304 — dekret z dnia 19 września 1946 
r. o zmianie dekretu Prezydmta Rzecypo-poHtej z 
dnia 25 listopada 1936 r, o stosunku Pańswa do Ko­
ścioła Ewangielicko.Aug burskiego w Rzeczypospo. 
litej Polskiej.

Poz. 305 — dikret z dnia 8 października 1946 r. 
o zmianie dekretu z dnia 7 lipę? 1945 r. o odtworze­
niu dyplomów i świadectw z ukońc-enia nauki (Dz. 
U. R. P. Nr 27 poz. 164).

Nadto dwa rozporządzenia Ministra Rolnictwa i 
Reform Rolnych:

a) poz. 303 — z dnia 17 września 1946 r. o zwal­
cz' niu słonki ziemniaczanej

i b) z dnia 21 września 1916 r. o wleczeniu zgnilca 
emerykańsk ego, zgnilca errepewk.' igo i c^orob '•or?- 
toczowej pszczół do chorób podlegających ębowiąz- 
ków zgiarzan a i o zwalczaniu tych chorób.

12) Nr 55 Dz. U. poz. 310 — dekret z dnia 13 wrze­
śnia 1946 r. o wyłĄozenlu ze społeczeństw, polskiego 
osób narodowości niemieckiej.

Poz. 312 — dekret z dnia 8 października 1946 r. 
o zmienię ustawy z dnia 1 lipca 1921 r. o uprawnie, 
niaeh do wykonywania czynności felczersk’ch.

Poz. 313 — dekret z dnia 17 pżdziernika 1946 r. 
o uchyleniu szczególnych ustaw o odpowiedzialności 
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za wypadki w ruchu kolejowym, samochodowym i 
niektórych przedsiębiorstwach oraz przep sów b. 
państw zaborczych^ ruchu i budownictwie kolejo­
wym,

JNadto poz. 316 — ozporządzenie Ministra Zdrowia 
z dnia 19 p żdzlern ka 1946 r. o wykonaniu niektó­
rych artykułów dekretu z dnia 10 sierpnia 1945 r. 
o rejestracji pracowników służby zdrowia (Dz, U. R. 
P Nr 43 poz. 225).

13) Nr 56 poz. 313 — ustawa z dnia 20 września 
1946 r. o planowaniu inwestycji oraz o pi nie sfinan­
sowania inwestycji na okres od 1 kwietnia do 31 
grudnia 1916 r.

14) Nr 57 Dz. U. — 3 dekrety z dnia 11 pażdzier- 
n ka 1946 r. z dziedziny unifikacji pr_wa cywilne- 
go, t. j.

pzz. 319 — pr wo rzeczowe,
poz. 320 — prawo o księgach wieczystych,
poz. 321 — przepisy wprowadzające pruwo rzeczo­

we i prawo o księgach wi'czystych,
15) Nr 58 8D3z. U. — poz. 322 — zarządzenie Pre- 

zyd um Krajowej Rady Narodowej z dnia 12 listopa­
da 1946 r. o przeprow; dzeniu wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego, wraz z zalączn kłem — kalendarz 
wył orczy.

16) Nr 59 Dz. U. poz 324 — dekret z dnia 17 paż- 
dz crn:ka 1946 r. o zniesieniu specjalnych sądów 
kirnyf h.

Nadto: poz. 325 — dekret z dnia 17 października 
1946 r. o zmian ę dekretu z dnia 22 stycznia 1946 r. 
o N jwyżfzym Trybunale Ncrcdrwym or^z pcz, 327 
—• obw.erzczenjz M nistra Spraw.edhwcści w wyra­
zie głoszenia jednolitego tekstu dekr-tu z dnia 22 
stycznia 1946 r. o Najwyższym Trybunale Narodo­
wym.

17) Nr 6) Dz. U. — dwa dekrety z dnia 8 paź. 
dziennika 1946 r. z dziedziny uniLkacJ pil wa cywil, 
nego, t. j.

poz. 328 — prawo spadkowe,
poz. 329 — przep.s.v wprowadzające prawo spad­

kowe.
Poz. 330 — dekret z dnia 31 p-ździernika 1946 r. 

o drd^.ku naukowym do unos żenią, uchylający ró­
wnocześnie dotychczasowy dekret w tej materii, o_ 
głoszony w Dz. U. R. P. z 1946 r. Nr 3 poz. 22.

N.d o: poz. 336 — rozporządzenie M n.stra Poczt i 
Tehgrafów z dnia 22 października 1946 r o przesył­
kach listowych oraz telegramach i rozmow. ch tele­
fonicznych w sprawie wyborów do Sejmu Ustawo­
dawczego. . i

maKramamaBanwMmwAS.iasaiK

stycznia O
głosuj na

zaraz wpłać prenumeratę 
na »Samorządowca« 
i czy dałeś już

na „Pomoc Zimową"

Dział Pracującej Kobiety
Realizm naszych czasów, twiarde codzienne warun 

kj życia wymagają od kobiety pracującej — nie ty) 
ko w.ększego wy..łku — lecz również glębsz go na. 
myalu nad swym udzi ałem w życiu społecznym. Na­
mysłu wobec poszczególnych przejawów i proble­
mów. Kob'eta pracująca miusi niejako znaleźć sie­
bie na tle rzeczy wi&.cści. Na nic bowiem zda się 
ws.ekie ulysk.wmij i narzekanie. Nikogo nie ws.u- 
'zy j n komu niepotrzebne -są jej „społeczne kłopo­
ty“ — jeśli nie wiążą się z ogólnym rytmem życia.

Kobieta musi zdać sobie sprawę ze swego udz ału 
w pracy i ze swej roli — jako pracownicy, gospody­
ni . wychowawczyni — na tle nowego porządku spo. 
1 iczmgo. W tym ncw. m ładtie społecznym powinna 
us awić siebe tdic, aby w pracy i demu n.e na.ra- 
fiała na opery myślę we własne, wynikające z nieza- 
stanowicnia się g uniownego nad rzeozyw s.cśctą.

W jednym z numerów ,Rcbc'n ka“ — redaktor 
Ju.ian Hochfeld w art. „Kcbie.y“ —: mów.:

„Chodzi o te- kobie y, k óre ciężko pracują w fabry­
ce czy urzędzie; które 'wydają w ogonkach, gotują 
z chudy;h i z trudem uzyskanych picduk.ów cisnk.e 
ob ady i kolacje; któ.e ofiarnie — choć meże nie 
zawsze najmądrzej — w, chowują dzeci; k ćre drżą 
o życie i pi) yszlość swych synów i córek, mężów czy 
blckkh; ¡które prac owicie na wsi sę mozolą; które 
dz elnia wyrosły ponad otoczenie i swym wybitnym 
intelektom, up:irtą pracowite clą, go ącą enccg ą, ser­
cem otw-ńyim na krzywdę społeczną — górują w 
życiu publcrnym.

Chodzi m także o te kobiety, wszystkie z tamtych 
co już w. mieniłem, k óre mają pedebn. do męskich— 
wbrew pozorem i wb cw narzuconej, zakłamanej 
tradycji — troski, radości', może i małostki, w każ­
dym raze sprawy codziennego, ludzkiego życia: chcą 
m cć dcm i dzieci (j-k mężd.yźni), chcą mleć spo­
kój i względny dobrobyt (jck mężczyźni), chcą się 
czasem dobrze ubrać i bywają przy tym p.óżne (jak 
mężczyźni), wykazują narmeJno zainteresowanie dla 
tego kcmplekr.u zjawisk, które nasz język ckreśla 
j.ko miłość, mają swoje tak e łub inne, szersze lub 
węższe, ambicje.

Chodź, mi w,ęc o kobiety-ludzi, w całym bogactwie 
spraw i problemów, k óre mie/. czą sę w rym sło­
wie: człowiek. I ohedzi m’ o k:b ety w kcnk.e.nym 
spole.zeństw e — z całym bcg:ctwem spraw i pro­
blemów, k óre obejmuje to pojęcie dzłs.ej.zego pol­
skiego spcłeczeńs.wa“.

Właśn e o tę rzeczywistość idzie. O właściwe spoj­
rzeń e r.a problemy dnia codziennego i problemy 
społeczno . państwowe.

KOBIETA W RUCHU ZAWODOWYM
W KCZZ odbyła się druga konferencja Rady Ko­

biecej — cbrcidując między innymi nad problemami 
c.ganizacyjnymi.

W nrszym Związku perwełano już do życia Wy- 
dz ał Kcbiecy. Z inicjatywy zw ą koweryń winny 
być utworzone przy Okręgach i Oddziałach referaty 
kobiace.

Wiele jest łowiem do zbiorowego i wspólnego 
przepracowania.
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Wśród kłopotów urzędu gminy 
na Ziemiach Odzyskanych
„Kurier Szczeciński“ zam'eścił pon’zszy artykuł, 

który, poza małymi wyją kam’, w całości przyta- 
cz) my, zm'eniając również tytuł.

Autor zdrowo patrzy na samorząd gm:nny. 
„Obów ązki gmny“ i „Osobista odpowiedzialność“ 
b. dobrze ujęte.

Wobec końcowych wniosków autora nie zaj­
mujemy w tej chwili stanowiska.

Nie znamy bliżej autora artykułu, lecz chętnie 
widzielibyśmy stałą jego współpracę z „Samo, 
rządowcem“.

Artykuł dotyczy warunków pracy jednej grupy 
pracowników samorządowych (gminny h), n e- 
mniej zainteresować powinien wszystkch człon­
ków Związku.

Zarząd Gminny. Wójt .który ma do pomocy kilku 
urzędników

Zresztą jaki tam samo rząd w tym samorządzie 
Pomorza Zachodniego. Ani mają ku gm nnego, ani 
godnych uwagi dochodów ani rady, wogóle „z.kńes 
pcruczony“. A poruczono gminie, owszem, sporo.

Obowiązki Urzędu Gminnego,

Ewidencja ruchu ludności, sprawy poboru wojsko­
wego, s.atystyka zwierząt domowych pod względem 
cywilnym i woj.kowym, statystyka użytków i n eu- 
żyków rolnych, mienia poniemieckiego, przedsię- 
biorsw handlowych, ■ warsztatów rzemieślniczych i 
zakałdów przemysłowych, dostawa podwód na różne 
cele, ewidencja, repar.ycja i pobór poda.ków, skła­
dek i opłat na rzecz przeróżnych urzędów, instytucyj, 
organów i organlzacyj, sprawy zdrowotne ludzi i zwie, 
rząt, szkolnictwo, rozprowadzenie pomocy w ziarnie 
i n.dzór nad całą akcją siewną, przydz ał gospodarstw, 
m eszkań, lokali, war^z.atów i narzędzi repatriantom 
i przes.edleńcom, pobór świadczeń rzeczowych, spisy 
do re erendum, wykazy, wyciągi, zaświadczeń a opinie, 
rejestrac a zabytków kulturalnych, akcje propagan­
dowe, miary i wagi, aprowizacja ludności nierolniczej, 
nawet akcja zbierania odpadków.

To nie są kpiny, a n niejsze uwigi to nie felieton 
w „dodatku niedzielnym“. Nad-wyczaj tudno byłoby 
znaleźć taki urząd, instytucję czy organizację, która 
nie malaby jakichś żądań czy życzeń w stosunku do 
gminy. Każde posunięcie w każdym min’st»rsłw'e, a 
mamy ich sporo, znaJuje drogą służbową swój od. 
dżw’ęk w gminie. Poza administracą, powiedzmy czy. 
sto państwową, każda z instytucji czy też urzędów 
niezespolonych n ety’ko, że uważa za stosowne ko­
rzystać z usług urzędu gminnego, ale f ktycznie w 
większości wypadków bez tych usług nie może się 
obejść, czy to będzie parafia, czy jednostka wojsko­

wa, partia, czy zrzeszenie kupców, zjednoczenia takie 
czy owakie, P.K.S., czy Zw ązek Ochrony Zwierząt.

„Pod osobistą odpowiedzialnością*.

Wszystkie te sprawy, setki i tysiące różnorodnych 
spraw, lawina spraw ,wali się na niekompletny i 
n ewykwal f.kowany kilkuosobowy perionel urzędu 
gminnego. Każdą sprawę referuje gdzieś tam w górze 
referent, który pracuje tylko w tej dziedzinie i jest 
w niej jeżeli nie wyspecjalizowany, to przyna mnij 
dobrze i orientowany. Każdy z nich pu.a ,ym św ęc e 
wierzy, że jedynie jego sprawa jest n jważniejsza i 
tylko ona jednak dochodzi do gminy, a wogó'e zała­
twienie jej nie jest wcale skomplikowane. Przynaj­
mniej dla n ego. A że jest ważna, więc musi być ter­
min, a że jest termin, więc mu-i być kl uzula o od­
powiedzialności osobistej. Najlepiej taką odpowie­
dzialność zwalić na starostę, a on, nastraszony, już 
sobie z wójtem da radę. Jeżel. samemu nie posi.da 
się uprawnień do wyc.ągania konsekwencji służbo­
wych, napuszcza się na staros ę czy wójta ich władzę 
nadzorczą. Rezultat? setki t-kich odpowiedzialności.

A wynagrodzenie? ,
Praca wójta i jego personelu, to nie tylko „odwa­

lanie“ papierków od ósmej do trzeciej. Jest to praca, 
która me zna gadzin urzędowych, polegająca w więk­
szej części na bez-pośrednim kontakcie z obywa elem 
i terenem Podobnie wyg’ąda również i praca staro­
stwa. N e pozbawione słuszności jest czyjeś nieco zło- 
śliwe powiedzenie, że gmina i powiat, to prak'yka, 
a województwo to teoria. Ministerswo zaś — ba! to 
poezja.

W rezultace daje się zaobserwować poważny od­
pływ pracown ików z adninls racji gminnej, i to 
przeważnie tych z wyższymi kwalifikacjami, napły­
wające zań nielicznie nowe siły ped względem przy­
gotowania zawodowego pozostaw ają dużo do ży­
czeń a.

Wynagrodzenie personelu gminnego jest, delikatnie 
mówiąc, raczej skromne. Wszystko to razem wz ę e 
w. daje się niezwykle znikome w stosunku do tej 
„osobstej odpowiedzialności“ za każdy prawie papie­
rek, pomnożonej p.ztiz ilość tych papierków.

Problem bynajmniej nie jest łalwy do rozwiązania. 
Wydaje się, że pewną poprawę stosunków d łoby się 
osiągnąć przez niektóre posun ęo a, o tyle trudne do 
przeprowadzenia, że mogłyby z racji swojego charak­
teru być niezbyt popularne w kołach n eiyle decydu 
jących, ile opiniodawczych. Chodzi o radyka’ną 
zm anę systemu uposażeń i premiowania urzędników 
administracyjnych, z uprzywilejowaniem pracowni­
ków najniższych instancji, czyli w oparciu o zasadę 
wręcz przeciwną, niż stosowana obecnie. Referujący 
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urzpdnik gminny, a w'ęc sekretarz, rachmistrz, po­
mocnik sekretarza i t. p. powinni otrzymywać wy* 
nagrodzenie tak w gotówce, jak i w naturze (przy­
działy) wyższe lub w każdym razie nie mniejsze niż 
referent np. w urzędzie wcj wód k m. Za poglądem 
tym przemawia tak większa ilcśc i bardziej wyczer­
pujący charakter pracy, jak też i wyższy stopień od­
powiedzialności. Okoliczność, że w urzędach wyższych 
instancji wymagane są wyższe kwal ókacje, nie jest 
aigum.en.em przekonywującym, gdyż, powiedzmy so­
bie szczerze, obecnie różnice w przygotowaniu zawo­
dowym urzędników na różnych szczeblach admini- 
s.racji nie są zbyt jaskrawe, a są właśnie wyn.k em 
selekcji dokonywującej się na bazie obecnego syste­
mu wynagrodzeń. Każdy woli być bliżej ołtarza, jest 
to zupełnie zrozum.ałe. Jeżeli przenieślibyśmy oł.arz 
do najn ższych szczebli, do urzędów gminnych, spra­
wność i f chowość ich pracy ułatwiłaby ogromnie 
działalność organów I i II instancji, pozwala ąc nawet 
na dokonanie w tych ostatnich redukcji personalnych.

Jeden zdaje się tylko istnieje kontrargument. Na- 
pewno tan ej kosztuje „z gwarantowanie wynagro­
dzenia pracowników jednego urzędu np. wojewódz­
kiego niż personelu k.lkuiset urzędów gminnych. Ale 
„taniej“ nie zawsze oznacza „eKonom-iczniej“.

B. Rajkowski

DZIAŁ SPÓŁDZIELCZY
Spółdzielnia powszechna

czy zamknięta
Zagadnienia spóldzie’cze wśród pracowników miej, 

sk.ch nie są nowe. W okresie przedwojennym praco 
wn cy samorządowi mieli własne spółdzielnie, pracu­
jące b. dobrze. Nawet podczas okupacji potrafili w 
Warszawie pod przewodnictwem nieodż.łowanej pa. 
mięci Władysława Baranowskiego — przez wszystkich 
dla jego serdeczności zwanego Władkiem, zorganzo- 
wać Gospodarczą Spółdz elnię Pracowników Miej, 
sk.ch. Spó.dzitto a ta to..w.ą ona zestala przez oku. 
panta, który widział w tym przejaw prężności ducha 
polsk ego. Przy okazji nadmieniam, że z funduszów, 
jakie pozostały po l.kw dacji tej spółdzie’ni, zakupio­
no mają ek ziemski o powierzchni 61 ha i pod-rowano 
Zarządowi M.ej. kiemu m. st. Warszawy, z przezna­
czeniem na wczasy dla pracowników miejsk ch. Obec­
nie wśród pia.owników samo.zątu terytor alnego ro. 
zlegają się głosy, aby tu i t:m zorganizować spół­
dzielnię spożywców, by w ten sposób pomóc sobie i 
swym rodź nom. Gdy omal w każdym zakątku kraju 
is.nleją już spółdzielnie, wypada i nam zastanowić 
się, czy mamy organizować nowe spółdzielnie zam­
knięte, czy też przyłącz.ć się do już istn ejących 
spółdz e’ni powszechnych. Spółdzielnie powszechne 
są zdrowsze. M.mo to rozwój życia gospodarczego w 
obecnych czaiach stawia nam zagadnienie spółdzielni 
spożywców zamkniętych czy powszechnych. Zagad­
nienie to zos.alo rozstrzygnięte na rzecz tych ostat­
nich.

W obliczu trudności a.prowizacyjnych, w dn. 11 
maja 1945 r Rząd powziął decyzję o utworzeniu spół­

dzielni zamkniętych. Tam, gdzie aparat urzędniczy nie 
mógł sprostać zadaniom szybkiego i sprawiedliwego 
rozdziału skromnych zapasów, funkcje aparatu roz- 
dz elezege wzięli na siebie pracownicy i sytuacja 
zm en.ła się na lepsze.

W całym szeregu ośrodków spółdzielnie zamknięte 
działa ą sprawnie. Tam, gdzie zakłady pracy służą 
pomocą w postaci środków transportu, psrsone’u, 
pożyczk w gotowiżnie na zakup jakiegoś artykułu, 
który zostań e rozdzielony za dzień łub dwa i t. p.

Is.nleją również spółdzielnie zamknięte, gdzie każdy 
przichodzeń może czynić zakupy, ale należeć może 
tylko ograniczona liczba osób To n e są w rzeczywi­
stości sklepy spółdzielcze, lecz pseudo-spółdzielcze. 
Tak.ch pseudo-spółdzielni już dziś nie powinien za­
twierdzać Związek Rewizyjny. Wszędzie tam, gdzie 
potrzeby gospodarcze ludzi pracy mogą być obsłużo. 
ne przez powsz.chną spółdzielnię, należy unikać two­
rzenia zbędnego aparatu.

Przy każdym zakładzie pracy może być utworzony 
specj-lny sklep powszechnej spółdzielni. Ten sklep 
może zająć się dodatkowym rozdziałem artykułów 
żywność owych dla pracowników tego zakładu. 
Wszystkie przeszkody winny być usunięte, gdy cho­
dzi o racjonalną pomoc pracownikom.

Za powszechną spółdzielnią przemawiają doświad­
czeni.', ła.wość zdobycia środków finansowych, i wy­
goda dla kupujących. Spółdz elnie zamknięte mogą 
powstawać ty'ko tam, gdziei sinieją poważne przyczy. 
ny, jak odległość miejsca pracy od oziedla mieszkalne­
go, czy też diiży przydział artykułów codziennego 
użytku dla wszys.klch pracowników zakładu pracy.

Gdy powszechna spółdzienia otworzy specjalny 
sklep przy zakładzie pracy, pcwinien być natychmiast 
utworzonv komitet sklepowy. Przy współpracy zain­
teresowanych, kontroli i zaufaniu, wykaże się wyż­
szość spółdzielni powszechnej.

W real zowaniu 3-letniego planu gospodarczego 
spółdzielczość bierze duży udział. Pracownicy samo­
rządowi na tym odcinku wezmą się do pracy. Każdy 
z nas, kto jest już członkiem spółdzielni, powinien 
starać się wc ągnąć w szeregi spółdzielcze współtowa­
rzysza od biurka, czy warsztatu. Bo spółdzielnia, to 
nasza własna placówka. S.mi wnosimy udziały, de­
cydujemy kogo wybrać do Rady Nadzorczej, Zarządu, 
Komisji Rewizyjnej.

Idźmy wszyscy do spółdzielni, bo czym nas więcej, 
tym s Iniejsza i lepsza może być nasza spółdzielnia 
i nasze dobro.

S. B.

Od Redakcji. Artykuł niniejszy podzielić możemy 
na trzy części. W pierwszej wspomnienie spółdzielcze. 
W trzeciej, widz my apel o zasilenie szeregów spół­
dzielczych.

W drugiej natomiast części jest próba zapoczą^ko- 
wan a dy kusji ni temat spółdzielni powszechnych, 
czy zamknię ych. Tu powinni zabrać głos terenowi 
samorządowi działacze, prowadzący spółdzielnie zam­
knięte.
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Przegląd polityczny
SPRAWIEDLIWOŚCI STAJE SIĘ ZADOŚĆ.

W dniu 16 grudnia b. r. rozpoczął się w Warszawie 
proces przeciwko znanym nam aż nadto dobrze 
zbrodnkrzcm hitlerowik m: Fischerowi, Leistowi, 
Meisingerowi i Daumen‘cwi.

Rozprawa cdbywa się w gmachu Związku N uczy­
cie^. wa Polskiego przy ul. Smulikowskiego 6/8 
Trybunał posiada 15 tomów akt dowodowym i sze­
reg innych materiałów, ujawni.jących na. ohydn.ej- 
sze zbrodnie pod.ądnych, jakie k.edyko.wiek og.ądal 
św.at. Krwawy kat Warszawy Fiszer i jego towarzy­
sze zbrodni będą niebawem osądzeni i z-sądzeni: nie 
wą-pmy — sprawiedliwie.

NEMEZIS DZIEJOWA.

Pozbyliśmy się już dotychczzs 1.230.000 niemców. 
Dawne n-sze ziemie nad Odrą i N.ssą zosiały oczysz­
czone z najeźdźców germań.k.ch.

Dwa są punk y graniczne, przez które „odpływają“ 
niemcy: B.rść i Kalawsk, N.jwiększą ilość, bo ponad 
milion wywieziono w 593 transportach z woj. wro_ 
cław k ego do bryty sklej strefy okupacyjnej.

Przewiduje się repatriację wszystkich niemców 
z naszych Ziem Odzyskanych do 1 kwietnia.

HANDLUJEMY Z AMERYKĄ POŁUDNIOWĄ.

Niebawem wyjeżdża do Brazylii i Argentyny na­
sza delegacja w celu nawiązania stosunków handlo­
wych Polski z tymi krajami.

Z Argentyny otrzym.my skóry surowe, z Brazylii 
— kawę i inne artykuły kcionUno - spożywcze — 
wzamiana za nosze maszyny do przerobu wełny i od­
padków wełnianych.

WIĘKSZE MŁYNY DZIERŻAWIĆ BĘDĄ 
SPÓŁDZIELNIE.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów powziął 
uchw.łę w sprawie wydzierźawien a młynów.

Wszystkie młyny o zdolności przemiałowej do 15 
ton na dobę, pozostające pod zarządem pańs.wowym 
— wydzierżawiane będą spółdzielniom.

Na terenie wiejskim młyny wydzierżawione będą 
spółdzielniom S mo,pomocy Chłopskiej, w miastach 
z„ś — spółdzielniom spożywców.

DONIOSŁE UCHWAŁY KONGRESU 
SŁOWIAŃSKIEGO.

W Be’gradzie odbył dę w dniach 8 do 13 grudnia 
b. r. Kongres Słowiań ki, połączony z bogatą wysta­
wą, poświęconą walce Słowian o wolność.

Dc->g ci wybrali st ły Komitet Słowiański, kóre- 
go celem będzie utrzymanie łączności, utrwalenie 
więzów przyjaźni oraz wymiana kulturalna między 

narodami słowiańskimi, j.k również uzgadnianie po- 
szczegó’nych narodowych Komitetów Słowiań.kich.

Siedzibą Komite.u będzie Belgrad.
Następny Kongres Słowiański odbędzie się w Pra­

dze w r. 1948.

PEŁNE POROZUMIENIE W SPRAWIE 
ROZBROJENIA.

Ostatnie poi iedaenie Generalnego Zgrom dzenia 
Org niz-cji Narodów Zjednoczonych w wyn.ku u. 
zgodnien.a wnicsków: radzieckiego i ang.el.kiego 
osiągnęło zgodę i przyjęło rezolucję iżby wszys kie 
Rządy krajów, na'eźących do O. N. Z. or z Rada Bez­
pieczeństwa złożyły na n.stępnej sesji Zgromadzenia 
Generalnego sprawozdania z prac, zmierzających do 
ograniczenia zbro.eń i międzynarodowej kon.roli li­
czebności wojsk.

Z szcza się mirzenie wielkiego prezydenta USA 
Roci.oyelta. Wierzymy, że ludzkość będz.e uwolniona 
od największej zmory — strachu przed nową wojną.

JESZCZE JEDNO ZWYCIĘSTWO 
MIĘDZYNARODOWE.

O. N. Z. uchwaliła w dniu 9 grudnia wezwać człon­
ków Narcdów Zjednoczonych do zerwania stosunków 
dyp'om~ tyczny eh z rządem gen. Franco. Żądanie to, 
jak wiemy, zawarte było we wniosku polskim, zgło­
szonym w O. N. Z.

WIELKA CZWÓRKA USTALIŁA:

że w marcu odbędzie się w Moskwie następna kon­
ferencja ministrów spraw zagranicznych wielkich 
mocrrstw, na k órej uzgodnione będą j.ko główne 
sprawy: granice Niemiec, tymczasowy rząd niemiecki 
oraz zmniejszenie wojsk okupacyjnych w Niemczech.

Pozatym zdecydowano, iż podpisanie ustalonych już 
traktatów pokojowych z b. satelitami Niemiec na­
stąpi w Paryżu w dniu 10 lutego roku bieżącego.

NIE DO WIARY!

Z Londynu donoszą oficjalnie, że cztery niemieckie 
partie polityczne zamierzają wystąpić do Sojuszniczej 
Rady Kontroli o przyznanie im prawa delegowania 
swego przedstrwic.ela na... obrady W.elkiej Czwórki 
w Mo kwie! Byli, są i będą bezczelni, o ile n„dal będą 
demoralizowani przez niektórych wczorajszych zwy­
cięzców.

TRAGICZNA SYTUACJA ŻYWNOŚCIOWA

była tematem i główną troską obrad na ostatnim 
posiedzeniu Zgromadzenia Generalnego O. N. Z.

Wyłoniono Komis ę Międzynarodową, która zb da 
potrzeby poszczególnych krajów. Szereg krajów euro. 
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pejskich bez pomocy innych krajów bogatszych 
i niezniszczonych Wojną — czeka widmo głodu. Mię* 
dzynarodowa pomoc krajom najbardziej potrzebują­
cym działać będzie do nowych zbiorów.

FRANCJA MA WRESZCIE PREMIERA.
Dwukrotne głosowanie Zgromadzenia w dniu 3 i 8 

grudnia nie dało Francji premiera. Dopiero trzecie 
głosowanie w dniu 12 grudnia dało wyniki — i to 
nadzwyczajne: Leon Blum, zn:ny socjalistyczny dzia­
łacz francuski i b. premier przedwojennej Francji zo­
stał wybrany 575 głosami na 590 głosujących.

Wybór Bluma na premiera spotk.'.ł się nie tylko 
we Francji, ale i na całym świecie z powszechnym za­
dowoleniem.

WYBORY W PERSJI
odbędą się niebawem. Wprawdzie rząd perski po­

gwałcił autonomię Azerbejdżanu, okupując kraj ten 
wojskowo, jednakże dał rękojmię, iż nadchodzące 
wybory odbędą się jako wolne i niczym nie skrępo­
wane.

Wyniki wyborów będą bardzo ciekawe.
R. D.

uczm
i URLOPY

Wszystkim tym, którzy w jakikolwiek sposób przy­
czynili się do zorgan zowania wczasów na prastarych 
z,cmiach Dolnego śląska, należy się jak największe 
uznanie.

Przepiękne tereny górskie, porośnięte wysokimi 
smrekam , poprzerzynane potokami i rzekami — ko­
jąco wpływają, na wyczepane zdrowie rzesz pracowni­
czych.

Zdała od fabryk i biur, zdała od hałasu maszyn i 
telefonów, zdała od kuchni i kłopotów gospodarskich 
— w ciszy i spokoju spędza pracownik zasłużony 
urlop.

Poprawa warunków pobytu, usprawnień e organ:za. 
cji wewnętrznej w domach wypoczynkowych, smacz­
ne, regularne i w dowolnej ilości posiłki dodatnio od- 
dz.aływują na humor i samopoczucie urlopowiczów

Bliższe i dalsze wycieczki krajoznawcze umożliwia, 
ją dokładne poznanie piękna naszych ziem polskich, 
które dzięki ofiarnemu wysiłkowi zbrojnemu żołnie­
rza poi.-kiego, powróciły znów do Mac erzy i przy 
Niej pozostaną na zwsze, mimo zakusów na te ziemie 
niektórych polityków.

Czas na wczasach mija szybko. Ludzie zżywają się 
tu prędko. Tworzą się grupy i grupki. Kierownictwa 
domów wypoczynkowych uprzejme i grzeczne. To 
wszystko wpływa dodatnio na wytworzenie prawdzi. 
wie koleżeńskich stosunków.

Lecz na kilka dni przed powrotem daje się wy. 
raźnie zauważyć wśród urlopowiczów zan epokojenie 
i zdenerwowanie. To warunki podróży wywierają tak 
bardzo ujemny wpływ i psują wszystkim humor. Na 
samo wspomnienie podróży ogarnia uczestników ni#- 
chęć, a nawet strach

Jadąc tam — na stacji Pabianice z trudem dosta. 
jemy się do wagonu. Do Ostrowa Wlkp. stoimy. Na. 
stępnie udaje się nam zdobyć odrobinę wolnego miej­
sca, stawiamy więc walizkę i na niej się w trójkę 
lokujemy. We Wrocławiu zdobywamy nawet m ejsca 
na ławkach. W tych warunk.ch dojeżdażmy do Pusz­
czykowa — celu naszej podróży. To jeszcze nic. Po­
wrót znacznie gorszy.

Ponieważ pociągi osobowe nie mają dogodnego po­
łączenia, decydujemy się jechać pociągiem pośpiesz, 
nym Kudowa — Warszawa. Dopłacamy więc do na­
szych bezpłatnych b letów.

Na stację zajeżdża pociąg czterowagónowy. Jeden 
wagon to bagażown;a, drugi przeznaczony dla delego­
wanych z miejscówkami, trzeci zarezerwowany dla 
wycieczki, a pozostały czwarty zapełniony już na sta­
cji wyjazdowej w Kudowie. Na następnej stacji Dusz, 
nik zostaje on dosłownie nabity pasażerami, tak, że 
na trzeciej stacji w Puszczykowie zaledwie część pa. 
sażerów dostaje się do wagonów, reszta czepia się 
stopni. W wagonie tłok niesamowity. W tych warun. 
kach jedziemy cztery godz ny do Wrocławia. Na po­
szczególnych stacjach ilość pasażerów stale się po­
większa. Bezustannie słyszy się kłótnie, klątwy oraz 
złorzeczenia. Szabrownicy z całą brutalnością się 
rozpychają.

Niczym śledzie w beczce dojeżdżamy do Łodzi. Z 
ulgą i zadowoleniem, że ta uciążliwa jazda się skoń­
czyła, wysiadamy i tramwajami wracamy do Pa­
bianic.

Taka podróż psuje cały urok — tak piękn’e i z tak 
wie^im wysiłkiem zorganizowanych wczasów praco­
wniczych.

Błagamy więc wszystkie miarodajne czynniki, by 
dołożyły wszelkich starań, aby urlopow czom wyjed. 
nać możliwe warunki podróży. Rozumiemy dobrze, że 
nasz tabor kolejowy został mocno zniszczony, jednak 
coś trzebaby uczynić.

Ograniczyć jazdę kolejami dla szabrowników, tych 
społecznych trutni. Dla wczasowiczów wprowadzić 
albo specjalne poc ągi, albo przynajmniej specjalne 
wagony, lub choćby przedziały.

O to mocno Fundusz Wczasów Pracowniczych pro­
simy.

Pabianice.
J. Emski

Korzystaj ze swojego
ZWIĄZKOWEGO DOMU
WYPOCZYNKOWEGO 

w Zakopanem

Wpłać prenumeratę
7 SAMORZĄDOWCA“ 

o ile uważasz, że pismo
...........-spełnia swe zadanja=
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W cieniu pokrzywy
MIESZKANIOWE KŁOPOTY.

Obywatelka J. R. z Bydgoszczy przesyła nam au­
tentyczne wyjątki z podań do miejscowej komisji 
meszkaniowej. W formie swej wyją ki te są humory, 
styczne lecz w istocie swej tragiczne.

...ćhciałbym przydziału gwałtownego mieszkania, 
ponieważ czuje wielki pociąg do małżeństw:, aby się 
podnieść ze stopnia upadku istnieje jedna możliwość, 
jsk najśpieszniejszego do-tania mieszkania, nadają­
cego s'ę do poślubienia mojej narzeczonej.

...ja i moja żona jesteśmy razem 8 osób i dlatego 
poszukujemy 4-pokojowe mieszkanie.

...siedzę od 3 tygodni na ulicy i czekam, żeby mie­
szkanie się wypróżniło.

...od 5 m esięcy jestem żonaty, a żona mija jest 
w pow.żnym stanie, zaputuję się Urząd Mieszkanio­
wy czy tak musi być.

..ten pokój jest nie tylko szkodliwy dla zdrowia, 
ale podkopuje dobre obyczaje moralności i zdrowie, 
jest głęboko niebezpieczny.

..m?m córkę i 2 synów, a wszyscy jesteśmy tik 
ograniczeni, że możemy wstawić tylko 2 łóżka, 
w jednym śpią chłopcy, a w drugim ja i moja 18-let- 
nia córka, co już sprzeciwia się krymlnłowi.

...w tych warunkach moje ż ycie jest głęboko żału­
jące...

...m:tm reumatyzm i czteroletnie dziecko, a wszyst­
ko to wskutek wilgoci.

Re.

Przegląd pism
i wydawnictw

„Udoskonalona księgowość przebitkowa“.
W Składnicy Zw ąikowej, Al. Jerozolimska 85 — 

jest do nabyc a doikonały podręcznik mgr. Jana Czo- 
pika — , Udoskonaleń: księgowość przebitkowa“, za­
wierający jednolity p’an kont i przykład pr:k yczny 
dla zakładów i przedsiębiorstw samorządowych, opie- 
ra ących swój plan gospodarczy ni budżecie. Księgo­
wość ta stosowana jest od szeregu lat w Zarządzie 
miasta Krakowa oraz jego z kładach i przedsiębior­
stwach z doskonałymi rezulta.ami.

Cena egzemplarza zł. 180.—.

„Stol:ca“ Warszawski Tygodnik Ilustrowany.
Wydawca: Naczelna Rada Odbudowy Warszawy. 

Redakcj.: u1. Chocmtka 31/11. Prenumerat mieś. 
55.— zł. Konto P. K. .O. 1.333 „Stolica“. P smo bo­
gato iluś rewane i zawierające wszys.ko to — co in­
teresuje warsz„w aka w W rszawie i warcz: w aków, 
rnzprorzonych po całej Polsce. Zaintere:u e również 
wszyistk.ch tych, którzy u siebie — kochają War­
szawę.

Kolejarz -Związkowiec.
Zapytujemy erb. Red.k’ora „Kole’erza“ — czy wie, 

czy ewentualnie mog’iby sprawdzić i odpowiedzieć — 
że w Centr. Żarz. Motoryzacyjnym, instytucji Mini, 
sterstwa Komun kacji — wyłączono woźnych z do­
datkowego przydziału świątecznego.

Niewą pliwie zgadzamy się ,że t-k być w żadnym 
wypadku nie powinno.

Tideusz Gout: Sztuka wymowy. Cz. I. Technika 
publicznego przemawiania. Nakładem Trzaski, Ever, 
ta i Michalskiego, Warszawa. Cena zł. 80.—.

Wydawnictwo to znajdzie się niewątpliwie w bi 
bliotekach samorządowych i związkowych.

Odpowiedzi Redakcji
Yo^wres — w°j. Olsztyn. Nade:łany materiał chęt­

nie wykorzys'amy, lecz musimy wiedzieć, gdzie te 
obrazki m ały miejsce oraz nazwski o:ób, w tych 
mguwkach zainteresowanych. „Szyfr nazwiskowy“ 
tościę ob. vykomb'nowali, że żaden spec wywiadow­
czy nie wpadłby na trop, nawet za sto l.t.

Ob. J. Pyszkowski — Sandomierz. Sprawy emery­
talne omówiliśmy \już częściowo w poprzednich nu­
merach „S morządowca“. Powrócimy jeszcze do tych 
kwestii. U'ęcie Waszych uwag — takie: „śmiej się 
przez łzy“ — wykorzystamy.

Ob. Józef Stolarz — Poznań. Wasze „Rady Zakła­
dowe“ po pewnej przeróbce z mieścimy w listach do 
Redakcji. Troska o polepszenie przebija z Waszych 
uwag.

Ob. G. D. — B’ałow‘eża. Rękop's Wasz o „Uspraw- 
nien e dzieElności s marządu gmnnego“ — przeła- 
ny jeszcze w czerwcu — dopiero teraz znalazł się 
w teczce redakcyjnej. Opóźnienie z przypadku. Wy­
korzystamy.

Ob. St. Rybicki. Podobn e, jak wyżej. Uwagi słusz­
ne i na cz'sie. Chociaż wiele się w ostatnich miesią­
cach zmieniło na korzyść pracown.ków gminnych. 
Zamieścimy w pewnym skrócie.

Ob. Br. Wiesiołowski — Olsztyn. Przy sposobno­
ści pomówimy. W następnym numerze zamieszczamy 
Waszą olsztyńską samorządową ocenę.
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